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Nasze wody coraz brudniejsze
najmłodszego

w Lubelskiem

być
odda-

ście-

prze-

Wub.
roku do wód po­

wierzchniowych odpro­
wadzonych zostało 4,6 rnld

m sześć. ścieków przemysło­
wych i komunalnych. Tylko 56

proc, poddano oczyszczaniu w

urządzeniach oczyszczających.
Biorąc pod uwago fakt, że po­
nad- 60 proc, ścieków przeszło.
j‘edynie oczyszczanie mechanicz­
ne, to osiągane efekty redukcji
zanieczyszczeń nie mogą
zadowalające. Wprawdzie
no ostatnio oczyszczalnie
ków w. ponad 80 zakładach
myślowych i 10 miastach, to je­
dnak stan czystości wód-budzić
musi obawy.

Pogarszanie czystości wód ob­
serwuje sio m. in. w woj. tar­
nowskim. Głównymi truciciela­
mi rzek sa wielkie zakłady
pracy i wieksze miasta, które w

ciągu roku odprowadzają do
nich blisko 140 ,mln m sześć,
ścieków, z czego połowa jest
nie oczyszczonych. Największy
w tym udział maja Zakłady A-
żotowe i Niedomickie Zakłady
Celulozy oraz miasta Tarnów i

Dębica. Dla poprawy sytuacji
konieczna jest szybka budowa
on najmniej 20 oczyszczalni ście­
ków. Obecnie realizowana jest
wspólna dla Zakładów Azoto­
wych i Tarnowa grupowa oczy­
szczalnia ścieków, której drugi
etap budowy właśnie się rozpo­
czyna. Zaczęto też budowę

Konwojent

ŚWIETNY WYPOCZYNEK

1977 roku

pozycji ofi-

grupę biz-

bezplatnego
Konereso-

potrzebnvch
Tłum

filmie

swoją
pręt

Nowym

Kulturysta, Franco Columbu z

Los Angeles, były mister świa­
ta, mister Olimpii, mister

uniyersum oraz trener Syl-
yestra Stałlone w

. „Rocky”, demonstruję
siłę, zginając żelazny
podczas ,pokazu w

Przepiękne wnętrza ma teraz

pó renowacji pałac Krzysztofo-
ry. Fotoreportaż zamieszczamy

na str. 4.

Fet. JADWIGA RUBIŚ

PREZYDENT Włoch. R. Pet-
I tin! powierzył chrześctjariskie-
| mu demokracie. Francesco
. Cossidze misję utworzenia no­

wego rządu. Był on ,pwez
■wiele lat ministrem spraw
I wewnętrznych.

RZECZNIK MSZ SRW opu­
blikował oświadczenie, w któ-

• rym zdecydowanie potępił
I prowadzone przez VII Flotę
. TJSA działania w Tamach . „ra­

towania” uchodźców z Wie-
1 tnamu na wodach międzyna-
| rodowych w pobliżu wybrzeża

> wietnamskiego. Działania tę,
podkreśla się, maja jawnie

1 prowokacyjny charakter.

i nyr/Y premier Indii. Indlra
i &andhi stanęła 2 hm. po raz

pierwszy przed sadem speefal-
! nym w Delhi, oskarżona o to,
I że na początku
. nadużywszy swej

e.ialnej, nakłoniła
• nesmenów do

) przekazania Partii

) we i 139 jeepów,
. w kampanii wyborczej.
* zwolenników pani Gandhi ze-

) branr przed rmachem sadu

j skandował hasła przeciwko sa-

. dom specjalnym i domagał się
* umorzenia swa.wy. .

Jorku. CAF — UFI

czyszczalni dla Niedomic, które
dotąd wpuszczają do Żabnicy i
Brnia nie oczyszczone ścieki, W

woj,. tarnowskim, jak dotych­
czas, tylko jedno miasto — Dą­
browa Tarnowska posiada oczy­
szczalnię. Wszystkie inne muszą
takie obiekty szybko zbudować,
jeśli tarnowskie rzeki mają to­
czyć czystą wodę.

BBBBBBBBBBBBBBBBBBflBBBBBBBBBKBB

Na terenie naszego

zagłębia węglowego
nieprzerwanie trwają prace przy
budowie czterech szybów pierw­
szej kopalni pilotująco-wydobyw-
czej w Bogdance. Przybył tu n-

statnio nowy element — stacjo­
narny żuraw wieżo wy typu Der-
rick. Za jego pomocą zostanie roz­
montowana

’

tymczasowa wieża

wydobywcza w szybie nr 2. któ-
ra służyła dotychczas do dębie­
nia. W je i miejsc? zmontuje sir
— przy użyciu dźwigu — ostate­
czną wieżę wyciągową, przezna­
czona już do eksnloatacji. Jedno­
cześnie trwn głębienie szrbu nr

1i3.awNadrybiuwszybienr4
górnicy' zobowiązali się drążyć w

miesiącach letnich po 100 metrów,
co pozwoli przekrorzyA zadania
olano we. Na zdj.e Bogdanka na­
biera coraz bardziej charakteru

wielkoprzemysłowego.
CAF — JAŚKIEWICZ

Na dwa dni wolne od pracy
przygotowaliśmy dla Was, Dro­
dzy Czytelnicy, interesujący
program spacerów poza miasto,
które odbędą się w ramach
akcji NIE SIEDŹ W DOMU,
IDŻ NA WYCIECZKĘ. Oto na­
sze propozycje:

fiehdm kiełbas
W słynnym londyńskim Hyde

Parku odbyła się z okazji Mię­
dzynarodowego Roku Dziecka
wielka. zabawa, na którą przy­
było 150 tys. młodych Brytyj­
czyków. Londyńscy rzeźnicy
przygotowali dla dziatwy naj­
większą kiełbasę świata. Miała
ona 3,6 km długości i ważyła
dwie tony. Dzieci miały pyszną
zabawę.

Rośnie Centrum

Onkologii
Na rozpoczętej przed 2 laty budowie Centrum

Onkologii w Warszawie, największej inwestycji
leczniczej bieżącego 3-lecia, lada dzień oddany
zostanie pierwszy obiekt. Będzie to tzw. hotel

stanów lekkich.
W jego sąsiedztwie wznoszony jest budynek

telegammaterapii, gdzie, w przyszłości znajdzie
się nowoczesna aparatura do leczenia promienia­
mi. Przy jego budowie zastosowano beton o spec­
jalnym. składzie, a wznoszone z niego komory
mają półtorametrową grubość ścian.

Trzeci z obiektów Centrum — to 15-kondygna-
cyjny blok diagnostyczno-badawczy, gdzie będą
się mieściły instytuty naukowe, zespoły badaw­
cze, pracownie doświadczalne. Zbudowano już 5

kondygnacji.
Ocenie postępu prac realizacyjnych i bieżą­

cym problemom towarzyszącym wznoszeniu tej
inwestycji poświęcone było 2 bm. posiedzenie
Centrum Onkologii im. Marii Skłodowskiej-Cu-
rie.

Polska to nie szejkanat naftowy

Koniec kawalerskiej jazdy
z gazem do

Od 1 kwietnia br. obowiązuje
ograniczenie zużycia paliw
przez przedsiębiorstwa państwo­
we i uspołecznione. 29 lipea
podrożała benzyna i oleje napę­
dowe. Od trzech dni maksymal­
na prędkość samochodów’ osobo­
wych nie może przekroczyć 90
krn/h. a samochodów ciężaro­
wych i motocykli — 70 km/h.

Wszystkie te kroki zostały po­
dyktowane gwałtowną koniecz­
nością ograniczenia zużycia pa­
liw w związku ze stałym wzro­
stem cen produktów naftowych
na światowych rynkach.

Na polskich stacjach benzyno-
wych nie rozlegają się jeszcze
co prawda strzały z pistoletów,
jeśli jednak nie zahamuje się
dynamiki wzrostu sprzedaży,
zużycia benzyny i olejów mogą,
powstać przerwy w dostawacłi.
Krakowska CPN sprzedaje ben­
zynę w czterech wojewódz­

twach: miejskim krakowskim,
nowosądeckim, tarnowskim i
bielsko-bialskim. Dzienna sprze­
daż paliwa prywatnym odbior­
com w czerwcu 1977 r. wynosi­
ła: etyliny-94 — 240 ton, w

czerwcu 78 roku — 290 ton a

czerwcu br. aż 350 ton. W tym
samym okresie etyliny-78 sprze-

złodziejem
Bez śladu zniknął z 3 workami

pieniędzy, w których było 1,5
min dolarów jeden z konwojen­
tów w mieście Cakeport w USA.

Konwojent pozostał sam w 80-
mochodzie pancernym do prze­
wożenia pieniędzy, podczas gdy
jego dwaj koledzy wstąpili do

przydrożnej kawiarni. Nie było
ich zaledwie 5 minut. Gdy wró­
cili, zastali pusty samochód, a

w nim list kolegi, w którym
prosi ich, aby nie czynili zbyt
wcześnie alarmu i dali mu czas

na bezpieczną ucieczkę.

SOBOTA 4 BM.

• wycieczka piesza on.

BYTKI KOŚCIELNICKIE” —

przejazd pociągiem do Bara-
nówlci — Luborzyca — Kocmy­
rzów — Krzysztoforzyce — Wę-
grzynowice — Góra Kościelnic-
ka — Kościelniki — powrót au­
tobusem MPK — 12 km spaceru
czyli 12 punktów do Odznaki

Turystyki Pieszej
Zbiórka i» godz. 7.0(1
cu Głównym PKP w

(odjazd pociągu o s

bilety do Baranówki,
4,8 zł;

NIEDZIELA, 5 BM.

• wycieczka piesza pn. „POL­
SKI IK-AR” — przejazd pocią­
giem do Bochni — Kolanów —

Kopaliny — Czyżyczka — Łap-
(Dokończenie na str. 2)

PTTK.
I na Dwor-
• Krakowie

godz. 7.40),
cena

dano odpowiednio — 420 ton,
460iwtymroku—407ton.
Ta ostatnia liczba świadczy o

zmniejszeniu zużycia paliwa
dzięki wprowadzeniu limitów
dla przedsiębiorstw. Obowiązu­
jąca od kilku dni podwyżka cen

nie spowodowała na razie mniej­
szego popytu. Zwróćmy jednak
uwagę, że lato jest okresem

specyficznym ze wzmożonym
ruchem turystycznym i wyjaz­
dami urlopowymi. Dla porów­
nania: w styczniu na przestrze­
ni ostatnich trzech lat sprzeda­
wano dziennie żółtej benzyny
(94-ki) odpowiednio 140. 200 i
214 ton. Tak więc o tym. czy
podwyżka cen wpłynie na racjo­
nalniejsze korzystanie z prywat­
nych samochodów będzie mo­
żna mówić dopiero za kilka

miesięcy. Opierając się na razie
tylko na przewidywaniach 'i

porównaniach do lat poprzed­
nich można z góry powiedzieć

że tak.

Przyjrzyjmy się teraz zarzą­
dzeniu sprzed trzech dni, doty­
czącemu ograniczenia prędkości.
Pomijając fakt, iż spowoduje
ono znaczny wzrost bezpieczeń­
stwa ruchu na drogach, przy­
niesie też **bez wątpienia ogra­
niczenia zużycia paliw. Nauko­
wcy z krakowskiego Instytutu
Pojazdów Samochodowych i Sil-

• W Irlandii Fin. zginęło 2

żołnierzy brytyjskich i jeden
policjant. Samochód żołnierzy
najechał na minę i po eksplo­
zji wpadł do pobliskiej rzeki.

Policjant natomiast został za­
strzelony przez Strzelca wybo­
rowego.

• Od kilkudziesięciu godzin
płonie wyspa Hvar. znany ju­
gosłowiański ośrodek turysty­
czny. W ogniu stoją sosny,
winnice i gaje oliwne na po­
wierzchni około 30 km kw.
Liczne ekipy strażackie, wspie­
rane przez jednostki wojsko­
we oraz wieluset ochotników,
bezskutecznie starają się uga­
sić pożar.

• Ropa uszkodzonej w t

czerwcu platformy wiertniczej /

w Zatoce Meksykańskiej za- .

częła napływać na plaże w’
Meksyku. Ropa ta może t

wkrótce dotrzeć na wody na- f

leżące do Stanów . Zjednoczo- f

nych.
'

• W ciągu ostatnich 5 mie- (
sięcy na drogach Francji do- f
szło do 97 tys. katastrof. Zgi- ,

nęło w nich. 4538 osób. Ponad1
100 tysięcy zostało rannych. $

• W okresie od stycznia do

llpca br. zamordowano w Sal- f
wadorze ponad 400 osób. Sta- ’

ły się one ofiarami terroru (
rozpętanego w tym kraju (
przez policję i bandytów na- j

leżących do paramilitarnych
'

ugrupowań będących w służ- S
bie dyktatorskiego reżimu ge- j
nerała Romero. >

Kolejarze z Płaszowa — Ewie
Pracownicy Lokoinotywownl PKP w Płaszowie postanowili

ufundować sierocie po zmarłym koledze książeczkę mieszka­
niową. Część sumy zebrano od załogi, do fundacji dołączyła
się Dyrekcja Rejonowa Kolei Państwowych i tym sposobem
Ewa Pieczyrak uzyskała książeczkę z wkładem 26 tysięcy zł.

Książeczkę, razem z upominkami wręczyli Ewie przedsta­
wicielka DRKP — Elżbieta Adamczyk, naczelnik lokomoty­
wo wni Ignacy Mastalerz i przew. RZ Henryk Peszko.

Serdecznie dziękujemy za kolejną fundację. (ag)

Kanikuła rozpoczęła sic na do­
bre, także na. krakowskich ba­
senach (choć nir na wszystkich).

Piszemy o nich na str. 7.

llu jest Włochów?
RZYM

Według opublikowanych w

czwartek, przez Centralny Urząd
Statystyki Danych, Włochy pod
koniec maja br, liczyły 56.854,000
mieszkańców.

ników Spalinowych Politechniki

Krakowskiej przewidują, że w

(Dokończenie na str. 2)

Jfa karkołomna scena rozgry­
wa się na planie telewizyjne­
go filmu „Coastal Express” z

udziałem znanego kaskadera
Williama Shatnera, który
„przesiada się” z helikoptera
na pędzący pociąg. CAF
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Amerykańska delegacja
zakończyła wizytę w Polsce

Edward Babiuch
w Poznańskiem

Trzeba ośmiu lat

2 bm. na zakończenie pobytu
w Polsce, grupa komitetu
radczego prezydenta USA

pamięci o zagładzie
przyjęta przez zastępcę
wodniczącego Rady
PRL,
swym
on, że

gólne
sekwentnie
zbrodni
jednocześnie
nia pokoju, odprężenia
brojenia dla
młodego pokolenia w duchu po­
kojowego współżycia oraz prze­
ciwstawiając się przejawom
neofaszyzmu, Dowodnie służy
temu szereg polskich inicjatyw
powszechnie uznanych na arenie

międzynarodowej. Dorobek 35-
lecia Polski Ludowej jest naj­
lepszym świadectwem pokojo­
wych dążeń naszego społeczeń­
stwa.

W odpowiedzi, przewodniczący
komitetu, prof. Elie Wiesel pod­
kreślił moralne aspekty nieza-
pominania o hitlerowskim ludo­
bójstwie, w tym o zbrodniach

dokonanych na ludności żydow­
skiej. Podziękował on władzom
i organizacjom PRL za umożli­
wienie członkom komitetu
wszechstronnego zapoznania się
z formami czczenia pamięci o-

fiar zagłady oraz za ułatwienie

do-
ds.

została

prze-
Państwa

Zdzisława Tomala. W

wystąpieniu podkreślił
Polska Ludowa ma szcze-

raćje ku temu, by koń­
czcie pamięć ofiar

hitlerowskich działając
na rzecz utrwala-

i roz-

wycho wywania

i roz-

współ-

Polscew

30-osobowej
zarówno z

w Warszs-

pożytęcznych kontaktów
mów na temat dalszego
działania.

W czasie pobytu
członkowie ponad
grupy zapoznali się
miejscami zagłady
wie, Oświęcimiu i Treblince, jak
też odbyli spotkanie z przed­
stawicielami władz PRL oraz

organizacji społecznych, a także
środowisk naukowych, kultural­
nych i artystycznych.

W toku spotkania przewodni­
czącego Rady Ochrony Pomni­
ków Walki i Męczeństwa —

min. Janusza Wieczorka z człon­
kami komitetu, amerykańscy go­
ście zapoznali się z działalno­
ścią Rady — społecznej instytu­
cji, dzięki której powstała
wszechstronna dokumentacja
miejsc walki i męczeństwa na­
rodu polskiego.

2 bm. przebywał w Poznaniu
i woj. poznańskim członek Biu­
ra Politycznego, sekretarz KC
PZPR — Edward Bahiucb. W

towarzystwie gospodarzy woje­
wództwa spotkał się on z akty­
wem polityczno-gospodarczym
miasta i gminy Nowy Tomyśl,
przebywał w Fabryce Narzędzi
Chirurgicznych „Chifa” oraz

odwiedził Kombinat PGR
Ptaszkowo. Podczas pobytu w

Poznaniu sekretarz KC spotkał
się z zarządem i aktywem spół­
dzielni mieszkaniowej „Osiedle
Młodych”.

Konkurs „Samorząd
w służbie mieszkańców^

na mIMowo Nikaragui

dla R. Kapuścińskiego
Kolegium redakcyjne tygodni­

ka ..Kultura” przyznało dorocz­
ną na grocie pisma za twórczość
lub działalność kulturalną o

wysokich walorach artystycz­
nych, intelektualnych i społecz­
nych za rok 1978 Ryszardowi
Kapuścińskiemu za całokształt
twórczości.

Na warsztacie

polskich twórców
Na pytanie, nad czym pracują?

odpowiedzieli dziennikarzom:
Tadeusz Żmudziński: Opracowu­

ję koncert fortepianowy współ­
czesnego austriackiego, kompozy­
tora Roberta Nesslera, z którym
wystąpię z okazji 60-1 ecia urodzin

twórcy. We Francji dam recitale

poświęcone twórczości Szymano­
wskiego.

Ryszard Liskowacki: Dla Ewy i
Czesława PetelSkfch ukończyłem
scenariusz filmowy „W okolicach

spokojnego morza”. Wydawnic­
two Poznańskie kontynuuje druk
serialu dla młodzieży „Historia
dłuższa niż wojna”. Przygotowa­
łem zbiór wierszy z ostatnich 10
lat i myślę o podobnym zbiorze

wierszy satyrycznych. Piszę też

powieść współczesną.
Łaco Adamik: Rozpocząłem

zdjęcia do filmu telewizyjnego o-

pSrtego na powieści Elizy Orzesz­
kowej „Cham”,
Józefa Hena. Zdjęcia
nakręcam nad Narwią w

caoh Tykocina.
Janina Brzostowska: Do

oddałam tom nowych
szy zatytułowany „Pieśń
wieczorna”. LSW natomiast przy­
gotowuje moje „Wiersze zebrane”
z ostatniego 35-lecia. Przystępuję
teraz do spisywania wspomnień.

Do Bułgarii również
przez Jugosławię

W związku ż wprowadzeniem
z dniem T bm. przez Rumunię
sprzedaży turystom zagranicz­
nym benzyny wyłącznie na ta­
lony nabywane za waluty wy­
mienialne (a których nasze or­
ganizacje turystyczne od kon­
trahenta rumuńskiego nie otrzy­
mały), polscy turyści zmotory­
zowani mogą w tej sytuacji je­
chać do Bułgarii tranzytem —

przez Jugosławię, jeżeli mają
na rachunkach walutowych
własne środki w walutach wy­
mienialnych..

W tym celu turyści polscy za­
mierzający udać się do Bułgarii,
muszą zaopatrzyć się we wkład­
ki paszportowe uprawniające
do przejazdu tranzytem przez
SFRJ. Warunkiem uzyskania
wkładki paszportowej na prze­
jazd przez ten kraj jest okaza­
nie organom paszportowym zez­
wolenia właściwego polskiego
banku na wywóz dinarów jugo­
słowiańskich W - lównowartości
co najmniej 50 dolarów USA.

Sekretariat OK FJN w porozu­
mieniu z zainteresowanymi re­
sortami oraz jednostkami go­
spodarczymi ogłosił kolejny
konkurs pod hasłem „Samorząd
w służbie mieszkańców” na o-

kres od 1 września 1979 r. do 31

sierpnia 1980 r. Celem konkur­
su jest dalsze doskonaleni^- pra­
cy organów samorządu mie­
szkańców miast, pobudzanie no­
wych inicjatyw oraz zespolenie,
w ramach samorządu mieszkań­
ców, wysiłków organizacji spo­
łecznych i spółdzielczości w

działaniu dla poprawy byto­
wych, socjalnych i kulturalnych
warunków żvcia w miejścu za­
mieszkania. Zgłoszenia do udzia­
łu w konkursie przyjmują biura

wojewódzkich komitetów FJN
do 10 września br.

Trzeba od 5 do 8 lat, aby Ni­
karagua osiągnęła stabilizację.
Jest to ocena. zjednoczonego
kierownictwa frontu im. Sandi-
no przekazana na konferencji
prasowej w Managui. Nikara­
gua potrzebuje na odbudowe
zniszczonej gospodarki i zburzo­
nych miast ok. 3,5 mld dolarow.

Najsilniejsze wrażenie wywie­
ra jednak liczba miliona Nika-
raguańczyków cierpiących głód
— trapi on dzieci, kobiety, męż­
czyzn, ludzi pracy i wojsko
sandinowskie, W magazynach
państwowych .Nikaragui nie ma

już ani ziarna ryżu lub fasoli,
stanowiących podstawowe poży­
wienie w tym kraju. Natomiast

otrzymane „w spadku” po dyk­
taturze zadłużenie zagraniczne
wynosi 1,4 miliarda dolarów, a

rezerwy dewizowe wynoszą za­
ledwie 7 min dolarów,

Jednocześnie rozmiary fortu­
ny. jaką zbili Somozdwie, prze­
kraczają dotychczasowe wyo­
brażenia samych Nikaraguań-
czyków. Nikt nie jest w stanie
ocenić bogactw' zagrabionych
narodowi przez byłego dyktato­
ra. Anastasio Somoza, w poczu­
ciu upadku, w ciągu pierwsze­
go półrocza wydatkował ze

skarbu państwa fundusze prze
znaczone na cały rok. Uciekł,
zos awiając kraj w ruinie i'pu­
sty skarb państwa;

Ocenia się. że w wyniku woj­
ny dochód narodowy Nikaragui
zmniejszy się o 15—20 proc.
Zbiory bawełny, podstawowego

produktu eksportowego Nikara­
gui będą o 25 proc, mniejsze
niż zazwyczaj. Podobnie przed­
stawiają się perspektywy zbio­
rów kawy i innych podstawo­
wych upraw.

Komisja gospodarcza ONZ
szacowała w 1976 r. że przecię­
tny Nikarag'Jańczyk spożywał
ok. 1.500 kalorii, podczas gdy
Światowa Organizacja Zdrowia
określa jako niezbędne mini­
mum — 3.000 kalorii. Zapewne
obecny poziom spożycia w Ni­
karagui jeszcze bardziej odbie­
ga od normy.

Niemniej Nikaraguańczycy są
dobrej myśli, mówiąc o przy­
szłości. Pomimo skutków 45 lat
dyktatury i zbrodniczych, trwa­
jących
czasie
rzyły
pracy
Nikaragui jest optymistyczny.
Naród coraz bardziej uświada­
mia sobie, że ludowa rewolucja
sandinowska ma jedno imię: od­
budowa.

52 dni bombardowań, w

których siły Somozy bu-
szpitale, szkoły, zakłady
itp. — wizerunek nowej

W rocznicę Powstania—

bohaterskim lotnikom

W Krakowie na cmentarzu

Wojskowym znajdują się mogiły
122 bohaterskich lotników ze 14H
i 178 Dywizjonu oraz 31 i 34 <;
Dywizjonu SAAF, a także pol­
skiej- eskadry nr 1536 (później­
szy Dywizjon 301). którzy zostali
zestrzeleni w czasie lotów ze .

zrzutami, broni i amunicji dla

powstańczej Warszawy. - W 35.
rocznice wybuchu Pow«tar’». na

mogiłach kwiaty złożyli przed­
stawiciele Krakowskiego Klubu
Seniorów Lotnictwa oraz kom-
batantów-hutników; ;

Następnie w Klubie ZBoWiD
Kombinatu HiL odbyło się' spot­
kanie, na które przybyli b. po- .

wstańcy warszawscy, żołnierze

Wojska Polskiego, którzy pod­
ówczas walczyli na przyczółku
czerniakowskim oraz członko­
wie Klubu ZBoWiD Kombinatu
HiL. Przemawiali: wiceprezes
Klubu — A. Jaworski oraz lot­
nik z 301 Dywizjonu Polskiego,
J. Zubrzycki, który przekazał
zebranym wspomnienia z lat
wojny i walki. Z okolicznościo­
wym programem Wystąpili ar­
tyści scen krakowskich. (bp)

Koniec kawalerskiej jazdy

wg scenariusza

plenerowe
okoll-

PIW-U
wier-

przed-

Nieletni chłopcy
zamordowali milicjantkę

W Zakopanem doszło wczoraj
rano do wstrząsającego morder­
stwa. 16-letni Mirosław R. i 17-
letni Janusz J. zatrzymani w

miejscowej Izbie Dziecka KM
MO, zamordowali pełniącą służ­
bę funkcjonariuszkę milicji, He­
lenę Milan, po czym zbiegli. Po
7 godzinach pościgu sprawcy za­
bójstwa zostali zatrzymani.

--

eo słychac...

Pomoc turystom
2 bm.'sytuacja polskich tury­

stów przekraczających teryto­
rium SRR radykalnie poprawi­
ła się, dzięki daleko idącej po­
mocy. jaką okazały im władze

Bułgarii, Węgier i ZSRR. Mimo

obowiązujących w tych krajach
przepisów nie zezwalających na

wywóz benzyny w większych
ilościach, sprzedawano polskim
turystom paliwo za posiadane
przez nich waluty krajów socja­
listycznych w ilościach pozwa­
lających na przebycie teryto­
rium SRR.

Harcerze pomogli
ująć włamywacza

Dwaj harcerze — Jarosław Bicki
i Piotr Kuźnik

oławskiej
stniczący w harcerskiej
„Bieszczady 40” ujawnili
nic do sklepu
Czarna (woj.
zabezpieczeniu
cówki handlowej druhowie, za­
wiadomili milicję i wspólnie z

funkcjonariuszami MO udali się
w pościg za złodziejem. Włamy­
wacza ujęto po 2 godzinach od
chwili dokonania włamania. Za

wykazanie . właściwej postawy
obywatelskiej obydwaj uczestnicy
obozu otrzymali nodiiękowani? od

prokuratury i KW MO w Krośnie.

Nie siedź w domu

k

s
Oburzenie wywolhły „rogi

obfitości” rozdane dzieciom
podczas zorganizowanego dla
nich święta w miejscowości
Bergkamen w BFN. Rodzice,
którzy to paczkach ze słody­
czami dla swoich pociech o-

czekiwoli zdjęć gwiazd filmu
lub futbolu, natrafili na ko­
lekcję
skićh
nlcli ............ ,---- . ,

Tlcssa. Tego rodzaju łakocie
dostarczył Sammalbilder
lrertrieb z Moissenheim w

Badenii-Wirtembergii.

podobizn hitlerow-
nrominentów, wśród
Hitlera; Goeringa i

(

$
(
)

<

ze stanicy Wro-

Chorągwi ZHP, ucze-

opęracji
włama-

w miejscowości
krośnieńskie). Po

okradzionej pla-

Kronika wypadków
® W Krakowie przy ul. Wyczół­

kowskiego 10 na budowie domku

jednorodzinnego został porażony
śmiertelnie prądem 50-letni Syl­
wester Kruczek z Nowej Huty.

0 W ciągu wczorajszego dnia
MO zarejestrowała na terenie
Krakowa 5 wypadków drogo­
wych. w których 5 osób odniosło
obrażenia.

(Dokończenie ze sir. 1)
czyca — Cikowice — powrót
koleją — 17 km wędrówki czy­
li 17 punktów do Odznaki Tu­
rystyki Pieszej PTTK. Zbiórka
o godz. 7,00 na Dworcu Głów­
nym PKP w Krakowie (odjazd
pociągu o godz. 7.35), bilety
wycieczkowe (powrotne) do
Bochni, cena 17 zł",
, £ wycieczka piesza pn*
„WlSRÓń’' ŚTĄWÓ'^ 5KATOR-
SKiĆtf5’ — przejazd póeiągiem
do. Przeciszowa — Podlesia —-

Las — spacer groblami wśród
stawów — Przyręb ■— Pod olsze
— Zator ~ powrót koleją — 9
km spaceru czyli 9 punktów do
Odznaki .Turystyki Pieszej
PTTK. Zbiórka o godz. na

dworcu PKP w Płaszowie (od­
jazd pociągu o godz. 3,20), bile­
ty do Przeciszowa, cena 9.60 zł:

• wycieczka krajoznawcza
pn. „ZABTTKT KALWARII
ZEBRZTDnwSKIEJ”. Zbiórka
o godz, 7.45 na dworcu PKP w

Płaszowie (odjazd pociągu o

godz. 8,13), bilety wycieczkowe
do Kalwarii, cena 17 zł,

Zapraszamy! (kas)

(Dokończenie że str. 1)
skali kraju może dać do 5 proc,
oszczędności. Prżypomnijmy, ża

ograniczenie prędkości obowią­
zuje nie tylko u nas. Z maksy­
malną szybkością 90 km/h jeż­
dżą m. in. Francuzi, Szwedzi,
poza autostradami obowiązuje
ona w Czechosłowacji,
wo we Włoszech. Dla

motoryzacji jest on*
szczególnie korzystna.
ciągle wzrastający procent sa­
mochodów osobowych stanowią
u nas pojazdy mało- lub śred-
niolitrażowe. Dla nich te właś­
nie, 99 km/h jest górną granicą
szybkości ekonomicznej, granicą,
której wszyscy winni przestrze­
gać — nie tyle ze strachu przed
mandatem, ile dbając o prawi­
dłową eksploatację silnika i e-

szezędność benzyny.
Racjonalna gospodarka pali­

wem nie jest pomysłem dnia

dzisiejszego. W przedsiębior­
stwach transportowych obowią­
zuję od kilku lat. Temu służą
m. in. skrupulatne rozliczania

przejechanych kilometrów i zu­
żytego paliwa, ograniczenie pu­
stych przebiegów-i wykorzysta­
nie przyczep, wycofanie t eks­
ploatacji samochodów, zużywa­
jących więcej paliwa niż prze­
widują normy itp. W krakow­
skim Przedsiębiorstwie Trans­
portu Handlu Wewnętrznego u-

zyskuje się to no. poprzez plom­
bowanie liczników i skrzyń bie­
gów, codzienne tankowanie ben­
zyny tylko w stacjach bazy

częśćio-
polskiej
jednak

Duży i

OD NIEDZIELI

Na pozór nie ma o czym
pisać. Europę znów zaa­

takowały wielkie upały (jak
jest na innych kontynentach
L niżej podpisany nie ma

szczegółowej informacji), któ­
re podnosząc temperaturę po­
wietrza, jakby obniżały , tem­
peraturę życia politycznego.
Wielu przywódców państw;
mężów stanu wyjechało na

urlop, choć słowo, to nie jest,
raczej. w stosunku do nich u-

żywane. Przywódcy nie wy­
jeżdżają na urlop, oni udają
się na wypoczynek.

Ale tak chętnie utożsamiana
z kanikułą senność politycz-
no-międzynarodowa to tylko
stereotyp. W dodatku, jąk po­
kazuje tegoroczne lato, stere­
otyp przestarzały.

Nie minęły jeszćze bezpośre­
dnie echa niedawnej wrzawy
wokół podwyżki cen ropy naf­
towej przez kraje OPEC, * tu

dzień w dzień dowiadujemy
się, że kolejny kraj zdecydo­
wał się wprowadzić drastyczne
zarządzenia w sprawie oszczę­
dzania ropy naftowej i tym
samym wkroczyć w nowy etap
„benzynowej” cywilizacji. Pod­
wyżka cen na produkty nafto­
we nic ominęła i naszego kra­
ju _

nie mogła ominąć —

skoro znajdujemy się na liście

importerów z prostej koniecz­
ności. Jeszcze nie tak dawno,
bodaj w roku 1974, przy oka­
zji pierwszego kryzysu ener-

getvcznego głoszono w naszym
kraju tezę o niezależności pol­
skiej gospodarki od depresji 1

wahań cen na odległych ryn- .

kach ropy naftowej, na śzczę-
ście teza

jako nie
dzenia w

kiedy do
stkich zaczyna
benzyna musi po prostu być
droga, trzeba tęgich specjali­
stów a także dyscypliny wszy­
stkich po trochu, aby dążyć
do jak najracjonalniejszej go­
spodarki paliwami. Nie ma in­
nej dróg?, to całe społeczeństwa
muszą zrozumieć. Także na­
sze, któremu daleko do obfi-

ta szybko zniknęła,
znajdująca potwier-

rzeczywistości. Teraz,
świadomości wszy-

docierać, że

cięcia i tak ostre przepisy jak
żaden chyba z krajów dotąd.
Jaki będzie ich wpływ ni go­
spodarkę i sytuację energety­
czną — nie można jeszcze po­
wiedzieć. Nie będąc teraz w

Rumunii nie można też snuć
rozważań na temat komenta­
rzy, jakie te surowe admini­
stracyjne ograniczenia wzbu­
dzają. Ale można stwierdzić

•to, co już powiedzieliśmy in­
nymi słowy: era nieskrępowa­
nego rozwoju motoryzacji o-

partej na benzynie bezpowro­
tnie odchodzi. Stąd następne
pytanie dla speców od stosun­
ków międzynarodowych: gdzie
i j?kie doraźne konsekwencje
polityczne drogiej repy zaczną
się pojawiać, A jeszcze ina-

toścl, ale które z rozrzutno--

ścią za pan brat żyje w wie­
lu dziedzinach/ również w ■e-

nergetyce. Obszerniej o tych
oprawach piszemy zresztą w

innym miejscu dzisiejszego
numeru.

Takie i inne energetyczno-
naftowe refleksje nasuwają się
po przeczytaniu doniesień
wcale nie z daleka: z Rumunii.
Znów stereotypowo wydawa­
łoby się, że kogo Jak kogo ale

Rumunów widmo pustych ha­
ków’ winno straszyć w dalszej
kolejności. Wszakże z krajów’
nam bliskich i politycznie i
materialnie to jedyny, który
ma względne zapasy złóż ropy
i jakie takie wydobycie. Ale

jak wszystko, także i to oka­
zało się złudne. Rumunia

wyprowadziła tak radykalne

czej: gdzie i kiedy wybuchnie
wfljiia wicrgętyczńa, wis cał­
kiem jeszcze znany cywilizacji
przemysłowej redzaj konflik­
tu. Pierwszy krok w tej spra­
wie zrobiło słynne angielskie
towarzystwo źeglugowo-ubez-
pieczeniowe Lloyda, uznajac
rejon ropodajnej Zatoki Per­
skiej za „strefę wojenną” i

wprowadzając specjalne staw­
ki ubezpieczeniowe.

*

Z innych wieści międzynaro­
dowych a dotykających Polski

w-^omnijmy o zapowiedzianej

wizycie w naszy^ kraju kan­
clerza RFN Helmuta Schmid­
ta. Zna en dość dobrze Polskę,
był tu kilkakrotnie* znamy
go i my — jako zdolnego i

realistycznego polityka, kon­
tynuatora koncepcji Ostpolitik
Willy Brandta* Nie odpo­
wiada ona niektórym siłom i

ugrupowaniom politycznym w

Republice Federalnej,, co w

dość wyraźnej postaci ujaw­
niło się w czasie niedawnej
wizyty papieża w Polsce. Dla­
tego m, in. interesująca bę­
dzie wizyta kanclerza a także

jej odgłosy w RFN. Przed nie-
wleloma dniami przecież do-

wiedzieliśmy się, że kontrkan­
dydatem Schmidta w przyszło­
rocznych wyborach będzie
Franz Josef Strauss, którego
poglądy są powszechnie zna­
ne. Napisać, że to polityk bar­
dzo prawicowy i dla nas

wyręcz wsteczny — to banał.
Ale Strauss wsteczny jest na­
wet dla swoich kolegów z ba­
warskiej CSU. Za to zapytany
przez dziennikarza „Newsw??-
ka” czy traktuje swoją kan­
dydaturę jako < lakę ten­
dencji prawicowycn, odpowie­
dział tak: „Wszelka interpre­
tacja, według której jestem
reakcjonistą, bądź prawicow­
cem, przypominałaby określe­
nie premiera Izraela Regina,
jako przywódcy Organizacji
Wvzw’olenia Palestyny”.

Na szczęście badania opinii
publicznej w RFN wskazują
na razie jednoznacznie, te ten

człowiek-ma nikłe szanse aby
zostać kanclerzem. (z-ca)

DO PIĄTKU

transportowej i bieżące przeglą­
dy stanu technicznego wołów.
Nieco gorzej jest np. w „Trans-
budzie”, gdzie wprowadzony o-

bowiązek .codziennego tankowa- ■
nia nie jest przestrzegany przez.
kierowców i ich bezpośredni,
nadzór. Brakuje stanowisk bie­
żącej. szybkiej naprawy i regu­
lacji silników. Wśród przyczyń,
sporego zużycia paliwa przez-,
duże wozy ciężarowe trzeba wy­
mienić również dotkliwy brak
filtrów do pomp paliwowych;
to jednak nie zależy bezpośred­
nio od przedsiębiorstwa.

Odpowiedzialność za racjonal­
ną gospodarkę paliwami i sma­
rami spoczywa nie tylko na

przedsiębiorstwach transporta-.
wyeh i przemyśle. Inżynierowie
chemicy 1 mechanicy, zatrud­
nieni w CFN w każdej chwili
(bezpłatnie) udzielają porad 1

konsultacji dotyczących wieści- '

wego wykorzystania- paliw 1 .-

smarów, opiniują również wnio- .

ski importowe przedsiębiorstw .

na smary i oleje. Często bowiem
zamawia się produkty zagra­
niczne, podczas
mają światowe
kościowe.

CPN zajmuje
zbiórką tzw. olejów przepraco­
wanych, które po uszlachetnie­
niu nadają się do ponownego uży­
cia. Na terenie działania- krakow­
skiej CPN wskaźnik odzysku- o -

leju wynosi 19,8 proc. W Cze--.'

chósłowacji jednak do ponow­
nej, przeróbki oddaję się 26 proc,
oleju, a w krajach Europy za­
chodniej do 31 proc. To nie tyl­
ko kwestia oszczędności produk­
tów naftowych, to również je­
den ze sposobów ograniczenia
zanieczyszczeń środowiska natu­
ralnego. (es, ag)
amąHMnsnMflMBBsaasBBB

gdy krajowi
parametry ja­

się również ■'

Pogrzeb
S. Wśecheckiego

Mieszkańcy stolicy pożegna­
li 2 hm. Stefana Wiecheckiego-
Wieeha, jednego z najpopular- i,
niejszyćh i najbardziej lubią-
nych pisarzy, związanego całym
sw-ytn życiem; z Warszawą. W
swych popularnych felietonach,
które przez długie lata towa- ;

rżyszyły na co dzień kilku po­
koleniom warszawiaków', stwo­
rzył on swoistą kronikę miasta, ,

barwne odbicie warszawskiej
codzienności.

Trumna ze zwłokami S. Wie-
checkiego wystawiona została
w’ sali Kolumnowej Pałacu
Prymasowskiego. W. milczeniu .

przesuwali się przed nią liczni

miłośnicy twórczości Wiecha,
oddając ostatni hołd pisarzowi.
Przy trumnie zaciągnięto warty
honorowe.

Na cmentarzu Powązkow-
skim nad otwartą mogiłą w

imieniu polskich pisarzy poże­
gnał S. Wiecheckiego Józef Hen,
a w imieniu zespołu „Expressu
Wieczornego”, ż któryen Wiech
współpracował przez wuele lat,
— redaktor — Marian Kozłow­
ski. Mogiłę pokryły kwiaty, a

wrśród nich od Wydziału Kultu­
ry KC PZPR, ministra kultury
i sztuki oraz prezydenta m. st.

Warszawy,
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strony Odry trwają prace przy budowie przysz-

Z miasta na wieś

Powroty z szansami

Na szczecińskim Podzamczu, z jednej i druRtiej
lej Trasy Zamkowej. Aktualnie główne roboty wykonują ekipy Energopolu 5 ze Szczecina (umo­
cnienie nabrzeży rzeki, prace ziemne, palowanie gruntu pod przyszłą estakadę i most). W najbliż­
szym czasie brygady mostostalowców rozpoczną betonowanie podpór estakady, która w połącze­
niu z przeprawą mostową przez Odrę stanowić będzie nowoczesne rozwiązanie komunikacyjne
Szczecina. Inwestvcja ta w dużym stopniu wyeliminuje dotychczasowe problemy komunikacyjne
Szczecina, (hś) CAF — UNDRO

Po Kongresie Uczonych Polskiego Pochodzenia

Rozjechali się z uczuciem
dopiero zaczętej rozmowy

która wiąże z nią wielkie na­
dzieje, liczy na nią w rozwią­
zywaniu problemów jakie -ją
trapią.

NIC NIE POWSTRZYMA

Współpraca uczonych pol­
skiego pochodzęnia jest

faktem, kongresy jedynie sprzy­
jają jej umacnianiu i fózszerza-

rptwS^arto wiedzieć, że ®k» 3

tys. Uczonych w kwiecie prgyc

znaje się do swego polskiego po­
chodzenia. Są to dane PAN, Pol­
skiego Instytutu Zachodniego i

Instytutu Badań Polonijnych'
UJ. Ż tej liczby ok. 400 osób

utrzymuje różnorakie kontakty
z Polską. Przejawem uznania
dla nich ze strony polskiej nau­
ki jest, obdarzenie 9 uczonych
polskiego pochodzenia doktora­
tami honoris causa, 6 osób zna­
lazło, się w składzie zagranicz­
nych członków PAN.

Wzrastający, poziom naukowy
i rozmiary współpracy między
nauką polską i uczonymi pol­
skiego pochodzenia skłoniły To­
warzystwo „Polonia” do podpi­
sania porozumienia o utworze­
niu nagrody imienia wybitnego
polskiego socjologa Floriana

Znanieckiego, W rozwoju współ­
pracy trzeba jeszcze pokonać
wiele biurokratycznych oporów,
barier i różnię.w przepisach ró­
żnych krajów. Ale. żadne prze­
szkody nie są w stanie pow­
strzymać tego rozwoju, który
gwarantują obopólne korzyści.

HELENA NOSKOWICZ

Epizod; ten przytaczam nie

w, charakterze Wymówki
organizatorom. Oddali głos
wszystkim, którzy przy­
byli ha Kongres z refera­

tami (70 referatów gości i 16 z

króju!), nie chcąc.— jak się wy­
raził dyrektor Instytutu Badań

Polonijnych, prof. H. Kubiak —

uzurpować sobie prawa do oce­
ny i selekcji. Każdy przywiózł,

Tb miał w dorobku najlepszego.
Ileż by to trzeba godzin, żeby
‘się wygadać, jeśli wspólnym
mianownikiem tej wielkiej roz­
maitości zainteresowań jest je­
dynie przymiotnik polski!
.Epizod ten przytaczam jako
szalenie wymowny dla tego
spotkania uczonych polskiego
pochodzenia. Rozjeżdżali się z

uczuciem nie dokończonej, ba,
dopiero rozpoczętej rozmowy. Z

uczuciem niedosytu zwiedzania

-Polski, z rozbudzonym zacieka-

Ma Kielecczyźnie

budują już
I000 lat

Badania archeologiczne wy­
kazały, że przemysł mate­

riałów budowlanych na Kielec-

czyżnie ma już 1000-letnią tra­
dycję. Świadczą o tym fragmen­

ty budowli świeckich i sakral­
nych, odkrytych w Wiślicy, Ki­
jach, Nowym Korczynie' i w in­
nych miejscowościach, znanych
z budowli wznoszonych z gipsu
i kamienia.

Jeden z najstarszych zakła­
dów produkcji materiałów bu­
dowlanych odkryty został w

Wąchocku. Zakład — to cegiel­
nia, kuźnia i warsztat kamie­
niarski — produkował on mate­
riały budowlane na budowę
klasztoru i domów mieszkal­
nych w osadzie Wąchock i w

sąsiednich wsiach. Wytwarzane
wówczas materiały budowlane

były dobrej jakości, o czym
świadczy fakt, że wzniesione w

XIII wieku budynki klasztorne

przetrwały do naszych czasów.

Warsztaty kamieniarskie, ce­
gielnie, wytwórnie kafli i in­
nych materiałów budowlanych
czynne były w średniowieczu w.

■Pińczowie. Szydłowie i w in­
nych miejscowościach, położo­
nych m, in.:. nad Nida,, Pilicą i

Kamiśnną, a także w Górach

Świętokrzyskich. W okresie

międzywojennym czynnych by­
ło na Kielecczyźnie kilkadziesiąt
małych zakładów przemysłu
materiałów budowlanych. Dy­
namiczny rozwój tego przemy­
słu nastąpił w Polsce Ludowej,
zwłaszcza w 'ostatnich latach.

— Tylu nas jeszcze pragnęłoby się wypowiedzieć. Czy
nie można by przedłużyć czasu na dyskusję? — To był
ostatni głos z sali w czasie obrad II Kongresu Uczonych
Polskiego Pochodzenia. Przewodniczący obradom prezy­
dent Fundacji Kościuszkowskiej, Eugene Kusielewicz, mu-

siał być bezwzględny. — Trudno, innym razem. Trzeba
się trzymać programu. Za chwilę spotkanie ze słuchacza­
mi Szkoły Letniej Kultury i Języka Polskiego.

. . lr.
wieniem różnymi jej. .problema­
mi.

WSZYSCY SIĘ ZNALI

Po dwóch, trzech dniach o-

brad już nie było zerkania

ukradkiem na akredytacyjne
wizytówki w klapach, już się
wszyscy znali, rozgadane były
kuluary.

— Miałem chyba ze 200 wizy­
tówek i zabrakło, napiszę adres
na kartce — mówi p. Andrzej
Gawroński z Australii.

— Żałuję, że nie mam aparatu
fotograficznego, że nie wywio­
zę tego, co u nas w Sewilli na­
zywa się przeźroczami, a tu w

Polsce slajdami — żartuje p. J .

Chmielewski z Hiszpanii.
— Być na takim kongresie to

dla mnie rewelacja. Naprawdę
— m'ówi mi p. Z . M. Kubiński

z Kanady. Zakopiańczyk z po­
chodzenia. — Tyle się dowie­
działem. W końcu zrozumiałem
różne problemy, o których coś

się' tam czytało. słyszało. Je­
stem w Polsce pierwszy raz po
4fl latach. Co roku się wybie­
rałem i dopiero Kongres mnie

zdopingował.
Siadając do tego tekstu obie­

cywałam sobie już. nie wracać

do tej atmosfery „rodzinnego
spotkania po latach”, która u-

dzieliła się wszystkim, także

dziennikarskiej obsłudze Kon­
gresu. Dawaliśmy temu wyraz
w codziennych relacjach. Ale

przecież od innych międzynaro­
dowych zjazdów —■ten różniła
właśnie ta przyjacielska, senty­
mentalna więź, z której ta im­
preza wyrosła, która stanowi

silną motywację podtrzymania
tradycji kongresów. Nikt nie

miał, wątpliwości, że takie spot­
kania muszą się odbywać. Ta­
kie, to znaczy zachowujące głę­
boko ludzkie walory, ale wzbo­
gacone w treści, z bardziej u-

ściślonymi programami nauko­
wych prac i dyskusji.

NAPISZMY KSIĄŻKĘ

Napiszmy wspólnie książkę —

krótką — o dorobku nauko­
wym' Polaków — zaproponował
na Kongresie p. Rytel z Chicago.

— Konieczna jest — dodał ktoś

inny — skrzynka kontaktowa,
gdzie spotykałyby się informa­
cje o naszych dokonaniach, aby
tę naszą znajomość podtrzymać
i utrwalać. Rozumie się samo

przez się, że najlepszym w

święcie punktem kontaktowym

będzie Spplska, a zwłaszcza Ja­
giellońska Wszechnica.

Dobrze nam było- razem, pa­
nował w tych obradach porzą­
dek serca i porządek rozumu —

jak się pięknie wyraził prof.
Szczepański, a współpraca mię­
dzy uczonymi jest najlepszą
drogą do współpracy między na­
rodami.

Pokongresowe rozmowy z pe­
wnością jeszcze potrwają. Prze­
niosły się za oceany. Poznanie

się Polaków z różnych krajów
. w ich „rodzinnym domu” roz­
budziło rozmowy nie tylko o

lokalnych sprawach ich ojczyzn
z wyboru, ale i o uniwersal­
nych sprawach nauki. Jej mo­
ralnego autorytetu i prestiżu.
W dobie kreowania tzw. progra­
mów kompleksowych — pań­
stwowych i międzynarodowych
— nauka jest zniewalana do

wyrobnictwa. Jak godzić jej ro­
lę służebną wobec państwo­
wych i narodowych celów

społecznych z autonomią nauki?

Tempo wzrostu liczby naukow­
ców jest wyższe niż w innych
.zawodach, zatraca-się cecha wy­
jątkowości, łagodnieją kryteria.
Nauka wypowiada się na te­
maty powszednie, obiegowe, ba­
nalne. Czy przez to powsze­
dnieję? Krytyka naukowa —

jaka jest? Bez niej nauka ska­
zana jest na uwiąd. Słabością
nauki jest popadanie w wąskie
specjalności, ostentacyjne pod­
kreślanie sztucznej odmienno­
ści, zatracanie wspólnego języka,
osłabianie komunikatywności.
„Naukowy” zaczyna oznaczać

„niezrozumiały1’. Jaka jest po­
zycja nauki? Jej zależność od

decydentów w różnych syste­
mach politycznych?

Nauka zażywa błogiego prze­
świadczenia, że jest powszech­
nie szanowana. Zapomina, że

prestiż i społeczne poważanie
nie jest jej dane z natury. Trze­
ba bronić prawa nauki do nie­
zależności, do stosowania nie­
standardowych metod badaw­
czych, do rozwijania indywi­
dualności uczonego, pamiętając,
że z dziwacznych na pozór zain­
teresowań powstają wielekroć

oryginalne wynalazki.
To są strzępy referatu prof.

dr Wł. Markiewicza („Rola śro­
dowisk naukowych w rozwoju
współpracy międzynarodowej”) i

dyskusji jaką wywołał. Dysku­
sji, której treścią było szukanie

odpowiedzi na zasadnicze pyta­
nie: czy nauka spełnia oczeki­
wania opinii publicznej świata,

Od paru lat obserwujemy zjawisko pswrotow na wieś.
Powracają do rolnictwa osoby, które mieszkały już przez pe­
wien czas w mieście i pracowały w zakładach przemysło­
wych. Przychodzą też młodzi ludzie, którzy zdobyli wy­
kształcenie w tzw. miejskich zawodach, a wieś znali z opo­
wiadań rodziców'. O czym świadczy narastające zjawisko
powrotów na wieś? Jak „miastowi” dają sobie radę w rolnic­
twie?

■n NDRZEJ ZAWADZKI
znał wieś z wakacyjnych
pobytów u dziadków w

Załukach (gmina Gró­
dek). Urodził się w Bia­

łymstoku, tam mieszkał i uczę­
szczał do technikum elektrycz­
nego. Jego rodzice pochodzili ze

wsi. pracowali w mieście — oj­
ciec był kierowcą w pogotowiu.
Nie zerwali jednak więzów z

wsią. W gospodarstwie dziadków

ojciec Andrzeja hodował kaczki,
a matka na dzierżawionym polu
trzymała kilka krów. Andrzej
pomagał rodzicom.

Chłopak był już w

klasie technikum elektrycznego,
piątej

al,e zawód, którego się uczył,
nie bardzo go pasjonował. An­
drzej postanowił przenieść się
do gospodarstwa dziadków. Ro­
dzice go .'poparli, ojciec obiecał

kupić ciągnik.
Gospodarstwo dziadków w

Załukach przedstawiało się mi­
zernie. Jedenaście hektarów mar­
nego pola wraz z lasem, walące
się chlewy i budynki kryte sło­
mą. Zresztą większość gospo­
darstw w Załukach wyglądała
podobnie ubogo. Brakowało

młodych rolników. Młodzież —

przekonana, że na tutejszej zie­
mi (V, i VI klasa) niewiele się
urodzi — odchodziła do pracy w

pobliskim Białymstoku.
Andrzej miał dość mgliste po­

jęcie o rolnictwie. W telewizji
oglądał program o owczarstwie.
Przedstawiano perspektywy sto­
jące przed tym kierunkiem, mó­
wiono o opłacalności hodowli.

Andrzej ńa aukcji zakupił 30 o-

wiec. W gospodarstwie trzymał
jeszcze 5 krów. Nie bardzo jed~ .

nak wiedział jak „zabrać śię”
za rolnictwo.

ROZUMIAŁ natomiast, że

najbardziej potrzebna jest mu

wiedza rolnicza. Ukończył więc
kurs dający mu uprawnienia
rolnika kwalifikowanego, podjął
naukę w telewizyjnym techni­
kum rolniczym.

Nie było mu łatwo. Brak do­
świadczenia, ciężka praca w

zaniedbanym gospodarstwie po­
wodowały, że miewał momenty
załamania. Pewnego razu do

pasącego się stada, owiec wpadł
wilk i zadusił 18 sztuk. Było 1o

latem, nikt nie spodziewał się
drapieżnika, a owce nie zostały
ubezpieczbnę. W - następnym
roku padło 10 sztuk, bo niedo­
świadczony rolnik w porę nie

przeprowadził odmotyliczenia
stada.

Start Andrzeja na wsi przy-

padł na lata, w których młodzi

rolnicy nie byli jeszcze objęci
szczególną opieką. Andrzej w

1973 roku przystąpił do budowy
owczarni. Nie brał kredytów.
Zrobił pustaki i sam budował

według — jak twierdzi — sła­
bego projektu. Budowę ukoń­
czył dopiero trzy lata później.
Dokupił sporo ziemi: gospodar­
stwo liczy 27 ha. Zamiast jednak
20 roślin, jak bywa w tradycji
wiejskiej, uprawia tylko 4: ży­
to, mieszanki zbożowe, ziemnia­
ki i brukiew pastewną. Wszy­
stko przeznacza na paszę dla
owiec.

Obecnie trzyma w owczarni i

przebudowanej stodole 260 o-

wiec. Obliczył, że w ubiegłym
roku sprzedał państwu mięsa i

wełny z gospodarstwa za 700

tys. zł. Uważa, że z tej sumy
300 tys. zł — to jego dochód,
który jednak stale przeznacza
na dalsze inwestowanie w go-

spodarstwie uznanym za spe­
cjalistyczne, W najbliższym cza­
sie przebuduje stary dom: za­
łoży centralne ogrzewanie, gaz,

wybuduje dużą kuchnię oraz u-

rządzi łazienkę. Najważniejsze
przedsięwzięcie w gospodar­
stwie — to budowa garaży na

sprzęt rolniczy, którego rolnik

zgromadził już sporo (m. in.

kupił i wyremontował stary
kombajn „Vi.śtulę”), silosu ńa

kiszonkę. Zamierza również o-

tynkować wszystkie budynki,
zadbać o estetykę obejścia.

— Moi rówieśnicy i znajomi
z miasta — mówi Andrzej Za­
wadzki — trochę mi zazdrosz­
czą. Że mam od nich wyższe do­
chody. że kupiłem samochód.

Wprawdzie to „żuk”, ale zaw­
sze samochód. Nie bardzo wie­
dzą, że to, co osiągnąłem, zaw­
dzięczam nielekkiej pracy. Przez

9 lat bycia gospodarzem nie
miałem rozrywek-, nie wyjeż­
dżałem na urlop. Ożeniłem się
dopiero dwa lata temu. Żona

jest ze wsi, z gospodarstwa, więc,
bardzo mi pomaga. Chciałbym z

nią i z dzieckiem wyjechać nad
morze albo w góry odpocząć.
Ale jak wygospodarować wolny
czas na odpoczynek, choćby na

dwutygodniowy urlop? Dobrym
rozwiązaniem jest zespół rolni­
ków, który zamierzamy utwo­
rzyć.

W TYM ROKU Andrzej Za­
wadzki z Załuk odniósł

duży sukces. W Krajowej O-

limpiadzie 'Wiedzy Rolniczej za­
jął drugie miejsce. Gospodar­
stwo jego należy dziś do najbar-.
dziej produkcyjnych w. gminie
Gródek, a rolnik ma jeszcze
wiele planów na przyszłoś^. Je­
go przykład — choć, nietypowy
— świadczy o tym, że powroty
na wieś mogą zakończyć się
sukcesem.

JERZY MORAWSKI

35 lat muzeum

na Majdanku
lat temu — w pażdzier-

OO niku 1914 r. decyzją PKWN

powołaną została administracja
muzealna Państwowego Mu­
zeum na Majdanku. Od tego
czasu rozpoczęła się działalność

najstarszego w Polsce Muzeum

Pamięci Narodowej, powstałe­
go na terenach byłego hitlerow­
skiego obozu koncentracyjnego.
Poniosło w nim śmierć 360 tys.
osób — reprezentantów 54 na­
rodowości z 26 krajów świata.

Muzeum gromadzi, przecho­
wuje i udostępnia społeczeństwu
materiały i dowody dotyczące
zbrodni hitlerowskich w tym
obozie oraz w woj. lubelskim.
Prowadzi też badania naukowe.

W okresie 35-lecia Muzeum

zwiedziło łącznie ponad 5 min
osób z kraju i z zagranicy, z

czego połowę stanowi młodzież.

Tylko.w ub. roku hołd.pamięci
ofiar tego obozu złożyło ponad
ćwierć min osób. Przeszło 1600

wycieczek przybyło z zagranicy
— z ponad 50 krajów świata.

Z myślą o zwiedzających
przeprowadza się na terenie b.
obozu wiele prac. Wykonuje się
kopie słynnego filmu z 1944 r.

„Majdanek cmentarzysko Euro­
py” w wersji polskiej i w kilku

językach obcych.
W dalszym ciągu wzbogaca

się zasoby archiwum muzealne­
go poprzez gromadzenie wspo­
mnień, relacji, grypsów obozo­
wych oraz sporządzanie dalszych
mikrofilmów i fotokopii doty­
czących obozów hitlerowskich
na Lubelszczyźnie. Uzupełniane
są kartoteki b. więźniów Maj­
danka.

I— Muzeum Łowieckie w

Ja Warszawie, zorganizowa-
9 ne i prowadozne przez

Polski Związek Łowiecki,
zostało udostępnione zwie-

JaSI dzająeym w 1954 roku. W

zbiorach tej placówki zna-

lazły się okazy wypcha-
’iych ptaków i ssaków,

w|||. kolekcją broni i przybo-
w| rów myśliwskich, zbiór

odznak stowarzyszeń i kół
tjgg łowieckich, straży leśnej
Ign i łowieckiej oraz ekspo-
3M naty wykopaliskowe.

CAF — Miedza
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rCOMASZ NAMYŚLI

Kruche naczynie życia
Była rzeż-

Zmarła we

Praz-Coutant,

Wtorek

azywaia się Alina Sza-

pocznikow.
biąrką.

Francji, . w

| sześć lat temu, 2 marca 1973,
bodajże na raka. Miała wów­
czas zaledwie lat czterdzieści
siedem. Była, w pełni sił

twórczych, a najpoważniejsi
■krytycy zaliczali ją do ści­

słej czołówki pokolenia Cnie

i tylko w polskich katego­
riach) w zakresie sztuk pla­
stycznych. ZostaWiłd pó so­
bie dzieło, które jest trwałą
częścią polskiej i jednocze­
śnie europejskiej kultury, co

'

skądinąd nie zawsze chadza
1 w parze,

Kilka lat temu krakowski.

Pałac Sztuki zorganizował
'

jej retrospęktywns, wystawę,
od debiutu z pierwszych ^at

pięćdziesiątych pó rzeźby o-

statnie, z lat slederndzu?.sią-
t?ych. Chodziłem po tej wy-

> stawie oszołomiony i zdumio­
ny jednocześnie, bo miałem
oto do czynienia z dziełem
potężnym, wielkim nie tylko
jakościowo, dziełem twar­
dym i zwartym (nie tylko ze

i względu na charakter rzeź­
biarskiego materiału), przy

tym bynajmniej nie ,.mę­
skim”, jak to się zwykło ma­
wiać przy okazji twórczości

kobiecej nie ustępującej w

f sile wyrazu twórczości męż-
1 czyzn. Przeciwnie, rzeźba A-

liny Szapocznikow była ma­
nifestacją kobiecości, żeńsko-
ści, płciowości, czy jak b?y
to jeszcze nazwać. Może nie
tak drastycznym i w pewien
sposób wyzywająco brutal­
nym. jak na przykład poetyc­
kie dzieło Anny Swirszczyń-

skiej, alę otwartym i natu-

. rolnym jak życie biologii,
które nie zna wstydu.

Spotkamy to we wszyst­
kich katalogach, opisach i a-

naliząch tej twórczości: że
dzieło ostatnich lat życia A-

liny Szapocznikow skierowa­
ne było właśnie w stronę
biologii, natury, tętna czy­
stej egzystencji. I eźb.a-rka
robiła odlewy wła. .ego cia­
ła, jego fragmentów, zwła­
szcza tych, które -silnie były

, związane ze sferą erotyzmu:
?’ńelokrotnie odciskała ?vła-

i snę usta, piersi, przetwarza-
I jąc je zresztą na. poły serio.

na poły ironicznie — ?c
! przedmioty codziennego u-

: żytku, nocne lampy, flakony
ną kwiaty, domowe ozdoby,
jakby ęhciala jeszcze bar­
dziej je zbliżyć do natural­
nego otoczenia człowieka. Na­
biła odlewy ,własnej twarzy,
nóg, portretowała swego sy­
na. Chcłała zatrzymać w

trwałej struktur-e material­
nej ulotne migotanie ludzkie­
go życia, w tym własnego,
które — zdawała sobie z te­
go sprawę — odchodzi z każ-

lurctru

Ryj, EDWARD LUTCZYN

też

ż?

po

umą­

czy

opowiadała,
■wyglądać

— uróżowana.

wystawiona na po-
martwa.

i śmierć splatała -’i?

da chwilą w nicość. Szukała
efektownych, ale i trwałych
materiałów. Najpierw był to

kamień, potem różne masy
plastyczne jak folie plastiko­
we, poliester, wreszcie meta­
le, cement, gips. W rzeźby
robione z mas plastycznych
często wtapiała ^fotografie,
przeważnie własne, spatyno­
wane, postarzałe, takie, jakie
spotyka się na starych na­
grobkach cmentarnych, ko­
lorowała te rzeźby na weso­
ło, i nie Wiadomo było. czy
dawała wyraz radości jeszcze
istniejącego życia,
przekornie
tak będzie
śmierci

loioana,
kat. ale

Życie
w jej rzeźbach w jakiś rado-

sno-makdbryczny taniec u-

wolnionei kobiecości, piek-
nel, zniewalajoęęi i kruchej
jednocześnie. Ciało jako za­
bawka, lampka nocna, ale i

ciało jako dramat jedynego
życia, które dojrzewa do
śmierci. Nie wiadomo —-

śmiać sie czv płakać. Może

jedno i drugie?
B?/ło jeszcze coś w te? wy­

stawie. W całej tej twórczo­
ści. co należy już do historii

polskiej kulturo powojenneń
Mianowicie widać tam jak
na dłoni dwadzieścia ostat­
nich lat: tej kultury z jej
wszelkimi meandrami, prze­
mianami. fluktuacjami noli-

tucznymi, modami i fascima-
c-m .-mi. Widać wczesno We

HO. z ich. monumentalnymi,
realistycznymi grubo ciosa­
nymi manifestacjami -zdro-
wó.tio. żucia, pomnikami. mło­
dej cielesność?. Widać zwrot

ku półabstrakcyjnym upro­
szczeniom, ekspresyfaiifn.
kształtom, postaci wsirażaja-
cuch jakieś niejasne dramat??

'nepn-
rzeźb

fihstrdkciJjr.
dynamice,

■fakturze sewrie-
moralnie. jak to

obwetnuch. Ab~
wróblemu w ab.*

wownetrzne. Pier??:sza
u-« lat 60, to okres

zdecydowanie
■n?ich, o ukrytej

. .brudne:’"

trznej, ale
sie mawia,
strakcyjne
strakeyjnel formie
jeszcze jedno obok literaku-

r?? i teatru

dziwaczne i

kanieę lat
ne — konkretny dramat ń>i-

szv i ciała-'uniisany m nama­
calne deslóicność przedmio­
towe, ea’y ból życia i lęk
śmierci zawarty w przejmu­
jącym dramacie bogarycli
fgrm rzeźbiarskich.

Tei wspaniałej, mądrej i

namiętnej sztuce poświęcono
dzie-

do-

pifira
i33

świadectwo tej
e^rrl;i. Wreszcie

60, i nastep-

maleńką książeczkę z

'cciedoina strgnlęzkaral
bręga zresztą wstępu
Janusze Zagredzlcieoo
średniej klasy reprodukcja­
mi rzeźb, podczas gdy fa­

STEFAN KAMASA — najwybitniejszy polski
konpęrtował' prawie we wszystkich krajach
Amerykach. Ale zadebiutował 25 lat właśnie tu, w Krabowi*.

o ukończeniu stu­
diów muzycznych
w Poznaniu i

Warszawie, kon­
tynuował Pan

naukę u znakomitego altowioli­
sty francuskiego prol, Pierre
PasRuier. Dużo Pan skorzystał
w ciągu sześciu miesięcy spę­
dzonych w Paryżu?

— Przede wszystkim pozna­
łem całkiem inny styl grania.
Francuscy smyczkowcy — a

zwłaszcza altowioliści — odmien­
nie traktują barwę dźwięku i

mą to swoje odniesienie do po­
szczególnych epok w muzyce, A

zasadnicza rpżpica w grze do­
tyczy głównie
jej szybkości i

ny. Francuski

pozwala na .uzyskanie
bardziej aksamitnej, :

prawej ręki —

nacisku na stru-

sposób grania
• barwy
zawoalo-

«

nym... i tak dalej, i tak da­
le i.

TADEUSZ NYCZEK

Ąlina Szapocznikow. Opra­
cowanie: Janusz Zągrodzki,
Arkady, .W-wa 1979. Seria

„Mała encyklopedia sztuki”,
nr 56.

W Krzysztoforach

Stary pałac
w nowej szacie

ludzie sztuki

pałac urato-

Krzysztofory
Muzeum

Krakowa

altowiolista —

Europy i obu

— nieco większa od
i strojona o kwintę

ma dźwięk szorstki i

Powocien) był brak do-

jęst trudno wy

bp struny i kor-

większy opór, a

jest większa roz-

Ppzą tym w

wanej. U nas niestety nieczęsto
zwraca .się uwagę na te b istot­
ne sprawy. Właśnie w Paryżu
zrozumiałem, że pa instrumen
cie smyczkowym można wydo­
być ogromną paletę barw

— W historii muzyki niewielu

było Jrompoztorów, którzy pisa
lihy koncerty z myślą o altów

cc, jako instrumencie wiodącym.
Czy przyczyną tego był fąkt, że

altówka

skrzypiec
niżej —

posępny,
- Nie.

brych altowiolistów w poprzed­
nich epokach, W baroku i ro­
mantyzmie byli wspaniali skrzyp­
kowie i wiolonczeliści, ale nikt
nie chciał specjalizować się w

grze na altówce. Może dlatego
że na altówce

dobyć dźwięk,
pus stawiają
konieczna też

piętpść palców.
dawnych czasach jeśli już ktoś

w ogóle grał na altówce, to bvł

to zwykle skrzypek i to skrzy­
pek slaby. Ale przecież Mozart

tworząc Symfonię koncertującą
na altówkę i skrzypce dał do­
wód, że altówka —, tsk jak
skrzypce — może być inśtrumen

tern solowym. Tak więc histf)
ria muzyki wyrządziła
dużą krzywdę altówce...

— Błąd ten starają się
naprawie kompozytorzy
eześni...

— ‘Tak, dzisiaj, w XX

mamy już bardzo dużo koncer­
tów na altówkę, i' to nawet u

nas. w Polsce. A Wszystko zaczę-

chyba

jednak
współ-

wieku

Baltazara
Kraków za-

piękne wnę-

jest raczej
najważniej-

i zagadnień

oprawa plastyczna i wystrój
wnętrz, Dwie spośród sal za­
chowały w bardzo dobrym sta­
nie dekorację stiukową — dzieło

włoskiego mistrza

Fontany, któremu

wdzięczą niejedno
trze.

Wystąwa, która

wypunktowaniem
szych wydarzeń
związanych z historia Krakowa

niż ich podręcznikowym roz­
winięciem. charakterem swym
i atmosferą z pewnością prży-
pądnie do gustu wielu zwiedza­
jącym.

Na naszych zdjęciach pokazu­
jemy fragmenty font anowskięj
dekoracji sufitów oraz salę, w,

której zgromadzono pamiątki
związane z władzami miejskimi
oraz Bractwem Kurkowym.

(elg)
Fot. JADWIGA RU BIS

lo się właściwie od Grażyny Ba­
cewicz, która na moją prośbę
napisała Koncert na altówkę I

mnie dedykowała. Niestety. ni­
gdy go pię usłyszała. Zmarła w

styczniu 1969 roku-, ą ja w typi-
że roku dałem prawykonanie
tego Kopcertu w Warszawie i

odtąd grywam go iia całym
świerip- Ponadto Tadeusz Baird

napisał „Cnneerto Lugiibre” ra

altówkę i orkiestrę — ,to dzieło

wręcz znakomite,
'

recenzje są

wszędzie sensacyjne i ostatnio

rpoję wyjazdy wiążą się często
z tym utworem, Zresztą ną

święcie w ogóle powiększą się
repertuar altówkowy.

— A zainteresowanie młodzie­
ży tym instrumentem? Prowadzi
Pan Katedrę Instrumentów

Smyczkowych w warszawskiej
PWSM...

— Zainteresowanie jest ogrom­
ne. ale ponad połową kandyda­
tów odpada już podczas egzami­
nów wstępnych,

— Jest Pan pedagogiem, soli­
stą i równocześnie wytrawnym
kameralistą. związanym ■/Kwin­
tetem Warszawskim i z Kwarte­
tem Fortepianowym,..

— Tak, moim

marzeniem była
dobrym zespole
Być solistą — to znaczy ponosić
największą odpowiedzialność
natomiast w zespole ta odpowie­
dzialność rozkłada się na czte­
ry, czy pięć osób Ale przez to

wcale nie jest łatwiej, bowiem
w zespole występują z kolei inne
trudności Sa problemy dostoso

wania się. wzajemnego ustępu
Wania i je.śli ktoś nie posiądą
zdolności podporządkowania się
to może być nawet wybitnym
solistą, ale nie zawsze będzie
dobrym kameralistą. Jednakże
w tej chwili ideałem wielu mło­

najskrytszym
zawsze gra w

kameralnym

dych wybitnych wirtuozów jest
Wspólne muzykowanie z nie­
wielkim zespołem kameralnym.
Przykładem choćby Krystian
Zimeimąn. który z Kaja Dan-

ęzowska grywa... sonaty,
— W Filharmonii Krakowskiej

wystąpi Pan znow» jessnwe w

tym roku, w październiku, wy-
a on ująć
da,..

ąltfjWirowe dzieło Bair-

którym wyjeżdżamy
FilhąrrnPnią Kraków-

tournee do Grecji i Ju-
wraz

sita na

goułąy ii.

Dziękujemy za rozmowę.
Rozmawiała:

EWA BABRET

Przygotowania do obchodów

stulecia urodzin

z

twórcy Szwejka
w Czechosłowacji trwaią

przygotowania'do obchodów 190

rocznicy* urodzin Jarosława Ka­
szka, która przypada w 1933 r.

Wielki pisarz i' humorysta zna­
ny przedewszystkim jako autor

..Przygód dzielnego wojaka
Szwejka” — książki przptłuma-
rzonei na wszystkie niemal ję­
zyki śwjgfa — jest uważany za

Jednego z pierwszych, za któ­
rych przyczyną współczesna
literatura czeska znalązłą trv-’a-

le miejsce
węj.

Rocznica

obchodzoną
Została ona również
do kalendarium UNRSęo
Czi'ph osłpwacji powołano
o ja lny komitet

Przewiduje s

nowstanie Muzeurn . Humoru i

. Satyry vz byłym mieszkaniu
Haszka na zamku w Lipnicy.

w kuliurze

jego urodzin

na pałvm
bedzić

świńcie.

v/pisa>’a
W

spe-
I organizacyjny,
siężew1983r.

Kiedyś były tu trzy miesz­
czańskie kamienice, które

po przebudowach stały się
obszernym pałacem — „Pod
Krzysztofory” — tak brzmiała

jego nazwa ppchodząca od go
tyckiei rzeźby \św, Krzysztofa
umieszczonej na frontonie Dziś

gotycka rzeźba znajduje się w

zbiorach Muzeum Narodowego,
a jej replika we wnęce klatki

schodowej Krzysztoforów — ho
i nazwa pałacu uległa przecież
tylko gramatycznej zmianie

Budowla, z dziejami której
wiążą się nazwiska wielkich

Dolskich rodów Kazanowskieh
Wodzickich. Sołtyków, Klusze w

skich została poważnie zagrożo­
na w pierwsz.’ i h latach XX

wieku. Jedna ze spółek budo­
wlanych w Krakowie zamierza'
la pałac zburzyć i na jego miej­
scu posawić obszerny, nowocze­
sny hotel. Wielka akcja obrony,
w którą zaangażowali się wy­
bitni naukowcy i
Krakowa i Polski
wała.

W roku 1963

przydzielono w całości

Historycznemu m.

.Tak z daty w-idać kilkanaście lat
trwało wyprowadzenie licznych
instytucji F prywatnych lokalo-
rów oraz przeprowadzenie *1re­
montu i prac konserwatorskich
W ich rezultacie sale pierwsze­
go piętra mogły zostać udostę­
pnione zwiedzającym, a w nich

wystawa ,.Z dziejów i kultury
Krakowa1’ przygotowana stąpa­
niem pracowników Muzeum Hi­
storycznego i autora oprawy
plastycznej prof. Andrzeja Paw­
łowskiego

Liczne, cenne.. pamiątki
'

dp-
kumenty — świadkowie dziejów
Krakowa akt lokacji miasta,
insygnia krakowskich burmi­
strzów. słynny plan kołłątainw-
ski. wyroby krakowskich rze­
mieślników. dokumenty walk

wyzwoleńczych i rewolucyjnych
— oto w największym skrócie

wymienione elementy wystawy
O jej specyficznej atmosferze

decyduje w sposób zasadniczy
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Darnica - młoda dzielnica
nad Dnieprem

AHNICA. Z centrum Ki­
jowa tu się kierując na­
leży przejechać przez
Dniepr, tę przepiękną
acz groźną rzękę, na

której rttch statków, ślizgaczy,

większych wehi-

Mają poczucie humoru, lubią ludzi

Nasi inteligentni
kuzyni

Nie tylko
dla

mniejszych i
kulów wodnych — bywa jak na

ulicy. Darnica to pełna zieleni
i białych domów — nową, acz z

własną historią, dzielnica Kijo­
wa. Na powierzchni. 132 km-’ za­
mieszkuje 250 tys. mieszkańców.
A przybędzie następnych 250 ja­
ko. że po lewej stronie Dniepru
powstsje kolejne osiedle —

Brzezina.

zmotoryzowanych
* Na dnie Rodanu w pobliżu
Awinionu nurkowie odnale­

źli niecodzienne cmentarzy­
sko pojazdów motorowych —

44 samochody osobowe, jed­
ną furgonetkę i kilką moto­
cykli Jak wykazało docho­
dzenie pojazdy były topione
przez szajkę złodziei samo­
chodów, którzy po ■wyjęciu z

Wozów wszystkich warto­
ściowych urządzeń i przed­
miotów, wraki wrzucali do

wody.

Ministerstwo
RFN z wolni lo od

zapinania pasów'
stwa kierowców,
wzrost nie przekracza 159 cm,
lub dla których nie jest to

wskazane ze względów zdro­
wotnych.

tran aportu
obowiązki

bezpionseń-
których

Firma General Motors co­
raz bardziej skłania się ku
stosowaniu przedniego napę­
du w wozach swojej produk-

rynku amerykańskim
nowe

„olds-
aw

cji. Na
■przedni napęd mają

modele „cheyro-lela”,'

mobilą”
'

. „poa tiara’
1 Europie — „opla”.

TA1< BYŁO WTEDY...

Stare dzielnice, Arsenał — na­
zywa się kolebką rewolucji. Ale

przecież czyniący ją robotnicy
zamieszkiwali niegdyś właśnie

tutaj, na tej stronie rzeki, gdz.ie
biedota mieszkała co prawda na

wodzie, ale pozbawiona była np.
wody pitnej.JRozwój tej dzielni­
cy zaczął się od budowy tutaj
kolei, po roku 1935, Wojna jed­
nak nie zostawiła na tym tere­
nie ani jednego domu. Bombar­
dowano głównie darnicką kolej,
warsztaty. Wojna zostawiła tu
koszmarne znaki. 98 tysięcy pra­
cowników politycznych aparatu
partyjnego rozstrzelano w dar­
nickim lesie, tu działał obóz kon­
centracyjny dla więźniów poli­
tycznych, Zielony, cichy, pełen
kwiatów riarnicki cmentarz woj­
skowy jest też miejscem spo­
czynku Polaków, cały pociąg
młodych żołnierzy zbombardo­
wany został w czasie okupacji
właśnie w Kijowie Podczas wi­
zyty w Kijowie złożyliśmy im

kwiaty, na co dzień — dbają o

te groby mieszkańcy i młodzież

Darnicy.
9 maja — w Dniu Zwycięstwa,

mieszkańcy licznie zbierają się,
a bywa — jest ich i 20 tysięcy
pod pomnikiem, który upamięt­
nia cierpienia kijowian. Kilka

osób obwiązywano kolczastym
drutem i rozstrzeliwano. Taką

nów, że mimo otwarcia ogrodzenia dającego im

w delfinariiim.

wosc w

Bę-
po-
sie-

sy-

grupę przedstawia pomnik,
dgie on w najbliższym czasie

większony o postać matki

dzącej na ziemi nad grobem
na .a także o symboliczną postać
człowieka rozrywającego kol­
czasty drut, fakie stare matki,
■widzieliśmy na dąrnickim cmen­
tarzu. Płakały, kiedy składaliś­
my kwiaty na polskich grobach-
Tu obok przecież, leżą ich syno­
wie, zabici również młodo.

TAK JEST DZISIAJ...

Kiedy po wojnie szybko za­
czął się tu odbudowywać prze­
mysł, były to głównie kolejowe
warsztaty naprawcze, fabryki
domów, narzędzi, przemysł spo­
żywczy, Obecnie jest to rejon
przemysłu remontowego nie tyl­
ko dla Kijowa, ale Republiki i

Związku, Zakłady konstrukcji
budowlanych — pracują dla ca­
łego ZSRR. Darnica dzisiaj —

dlatego jest nową, że wszystko
po wojnie stawiano fu od nowa:

fabryki i domy mieszkalne.
W przemyśle — od 4 lat wyko­
nuje się tu wszystkie plany. On

też niestety pochłania i siłę ro­
boczą i kadry specjalistyczne.
Niestety, bo dzieje się to z nie­
jaką szkodą dla budownictwa, a

właśnie sprawa budownictwa

mieszkaniowego jest w centrum

uwagi organizacji partyjnych.
W Darnicy przypada obecnie
13,5 m2 powierzchni mieszkal­

nej na człowieka. To dużo, ale
i tak jeszcze 8 tys. rodzin czeka
na własne mieszkanie. Czas ocze­
kiwania krótszy jest niż u nas,

wynosi ok. 4—5 lat, Do roku .80
— normatywy zwiększą się do

15m2naosobę.Wtymroku—
polepsza się warunki mieszka­
niowe nauczycielom, w przy­
szłym — lekarzom. Jest też biu­
ro wymiany mieszkań, na sta-

re, o które łatwo, Tak łatwo, że

przestaje to być problemem. 85

proc, mieszkań to mieszkania

państwowe w cenie 13 kopiejek
za metr kwadratowy. 15 proc.
— mieszkania spółdzielcze o tro­
chę większym metrażu niż pań
sfwowe, ale norma podobna —

nie więcej niż 1 pokój na oso­
bę. Żeby wejść do kolejki ocze­
kujących na mieszkania, trzeba
mieć w systemie państwowym 5
m2 na osobę w obecnej sytuacji,
a w spółdzielczym — 7 m2. ,

W Darnicy — działają 3
cę kultury, na 700 miejsc każ­
dy, 187 bibliotek, 2 parki

tury i wypoczynku, hydropąrk
na wyspie, park chwały party­
zanckiej...i 13 klubów w mikro-
osie'dlach z działalnością kultu­
ralną. Działają 3 duże stadiony
sportowe o światowym standar­
dzie wyposażenia. Średnia ro­
dzina ma telewizor i 2 radia,
prenumeruje 3 gazety (wycho­
dzi ich w Republice — 16), a je­
śli chce skorzystać z usług pla­
cówek kulturalnych w centrum,
to dojazd z Darnicy do najdal­
szego końca Kijową
metru i trolejbusom
40 minut.

Kijów ma

nie tytułu
jeśli chodzi
nę środowiska. Niebagatelny
wkład w tę sprawę ma właśnie
— Darnica.

BARBARA NATKANIEC

pała-

kul-

— dzięki
zajmuje

na uzyska-
wzórowego,

szansę
miasta
o kulturę i ochro­

W
San Diego w Kalifor-

ijtti stworzono widowi­
skowy basen zoologicz­
ny —- Seą World- Jest
to rozległa laguną z

wysepkami', między którymi
pływają liczne rekiny, delfiny,
i orki — ssąki morskie,' spokre­
wnione ż delfinami.

Zwierzęta dają spektakle-
przed licznymi widzami: wy­
skakują z wody za, piłką, prze­
skakują przez sznur, pozwalają
jeździć na sobie — jak na nar­
tach wodnych. Ale ta widowi­
skowość to tylko znikoma część
zadań Sea World, po prostu pie­
niądze za udział w pokazfe
przeznacza się na utrzymanie
zwierząt, konserwację basenu i
na badania naukowe.

Historia przyjaźni człowieka z

delfinem jest tak długa, jak hi­
storią ludzkości. Homer opisał
uratowanie Telemacha. syna O-

dyseusza, przez delfina’, który
po-mógł dziecku dobić do brzegu.
Wątek ten podjął Plutarch. E-

zop napisał bajkę o małpie, w

Pireusie udającej człowieka i u-

ratowanej przez delfina. Na po­
dobny temat aL Fontaine stwo­
rzy! bajkę „Małpa i delfin”.
Herodot zanotował historię poe­
ty i śpiewaka, Ariona, którego
marynarze wrzucili do morza

między Tarentem a Lęsbos, by
Zrabować jego rzeczy:
delfin na

wyniósł na

szy cytuje
przyjaźni
Jedno ze zwierząt nie potrafiło
przeżyć' śmierci małego przyja*
cielą.

Poza tymi opowieściami zna­
ne są liczne przypadki współ­
pracy delfinów z .ludźmi w cza­
sie drugiej - wojny. światowej,,
gdy zwierzęta .samorzutnie ra­
towały rozbitków. Sprawdzono
i udokumentowano naukowo, li­
czne przyjaźnie dzieci i delfi­
nów.

Badania naukowe mózgu del­
fina potwierdzają, że jest on

bliskim kuzynem człowieka.

Zwierzęta te należą do rzędu
waleni i choć kształtem przypo­
minają ryby, są ssakami żywo-
rodnymi, oddychającymi płuca­
mi, a nie skrzelami, jak ryby.
Mogą wprawdzie nurkować na

znaczną głębokość, lecz muszą
się wynurzać dla nabrania po­
wietrza.

Najbardziej jednak interesuj.:
naukowców delfini sonar, urzą­
dzenie naturalne, lecz o wiele

precyzyjniejsze od najznakomit­
szych, najnowocześniejszych e-

chosond, zbudowanych przez
człowieka, Sonar. delfinów usi­
łowali skopiować specjaliści z

marynarki, ale naśladownictwa
nie dosięgają poziomu orygina­
łu.

D

na ocean,

r. Florydy zdobyłyTresowane delfiny
Oto jeden z nich w efektownym skoku.

Ariona

własnym grzbiecie
brzeg. Pliniusz Star-
wiele przypadków
dzieci z delfinami.

sobie światową sławę.

elfiny — według wszelkie­
go prawdopodobieństwa —

mają własny język, który
ludzie usiłują zrozumieć i nau­
czyć się posługiwania nim, by
nawiąząć bliższy kontakt z „ku­
zynami”, Znakomity belgijski
oceanolog Robert Stenuit, roz­
miłowany w delfinach, autor

dzieła „Dauphin, mon cousin”

(„Delfin, mój kuzyn”) opowia­
da o następującym wydarzeniu;
w czasie połowów w rejonie An­
tarktydy flotylla norweska przy­
jęła wołanie od kilku kutrów,
które zapędziły się byt daleko.
Wokół nich pływały stada del­
finów i orek, Gdy zbliżył się
kuter ratowniczy, ktoś wystrzc-
lił z armatki harpun, który zga­
nił lub zabił delfina. Stado od­
płynęło. ale — co dziwniejsze —

zwierzęta bez obawy towarzy­
szyły statkom, które nie miały
na rufie armatki, choć poza tym
Wszystkie były identyczne, po­
chodziły z demobilu, pomalo­
wano je na jednakowy kolor.
Kilka, z armatkami, delfiny boj­
kotowały.

„Delfinolodzy” z Instytutu
Wielorybniezego w Oslo uznali,
że zwierzęta są dc.ść inteligent­
ne. by skojarzyć kształt armat­
ki na pokładzie z niebezpieczeń­
stwem.

Wracając do „języka delfinie-

go”. to składa się on zę świ­
stów i sygnałów eehosondowych.
zwierzęta są bowiem pozbawio­
ne strun głosowych. Zarejestro­
wano na taśmie różne dźwięki
wyda,wang. ..prze? delfiny., na-

- stępnję nadano je innym del­
finom, które natychmiast, zmie­
niły zachowanie, szczególnie re­
agując na sygnały, wyrażające
strach, ból. Jednak — nie wszys­
cy naukowcy są zgodni co do te­
go. czy delfiny mają język, w

którym zawsze te same dźwięki
odpowiadają tym samym sytua­
cjom czy pojęciom.

Delfiny są morskimi rekordzi­
stami szybkości: dla zabawy po­
trafią prześcignąć- najszybsze
statki. Ogori. użyty jako wiosło,
popycha obłe ciało, zaś struk­
tura skóry jest taka, że' zmniej­
sza niemal do zera opór, sta­
wiany wodzie przez pokaźną
masę ciała. Ciekawe, że delfi­
ny — nurkujące w przeciwień­
stwie do człowieka — bez ska­
fandrów i aparatów tlenowych
nie muszą poddawać się dekom­
presji. Stwierdzono, że przed
zanurzeniem się na znaczną głę­
bokość świadomie zwalniają

. rytm serca, zaś zapas powietrza
w płucach zużywany jest przez
organizm bardzo oszczędnie.
Gdy serce zwalnia rytm, hemo­
globina we krwi i mioglobina
mięśni pobierają zapas tlenu, ca

■dekompresję zbędną.

Wszystkie
badania nad del­

finami. nie byłyby moż­
liwe bez ich czynnej

współpracy, zwierzęta te bo­
wiem wszelkie ćwiczenia trak­
tują jako zabawę. - Chodzi nie

tylko o „sztuczki”. Dokazywano
w 12 „delfinich miasteczkach”

USA, innych w Australii. Afry­
ce i Europie, Pierwsze spektakle
z udziałem delfinów reżysero­
wał Adolf Frohn, pochodzący ze

starej rodziny treserów cyrko­
wych,
Cyrku
Feldman

Flipnęrą,
na dany sygnał, zespół ćwiczeń,
opanowanych dawno i nie prze­
rabianych od miesięcy, Z tego
wynika, że delfiny nie tylko są
inteligentne, ale i obd-arzane do­
bra pamięcią.

Napisano wiele książek o wa­
leniach w ogóle, a o delfinach
w szczególności. Wynika z nich,
że do współpracy potrzebne są:

wzajemna symuatia. zaufanie i
serdeczność. Delfin ma duże po­
czucie humoru, jest mało wy­
magający — wystarcza mu tro­
chę ryb i pieszczotą człowieka,
z który)’ współdziała, traktując
go jak kolegę, czy... kuzyna. (ki)

poprzednio
Barnuma,

■wyszkolił słynnego
Zwierzak powtarzał.

pracownik
Następnie



w morzu

SpotkanieEliksir młodości

S Zawiedli się na lipcowej
( pogodzie wszyscy, którzy
{ spędzali urlop nad Bałtykmm.
f Może więc chociaż sierpień

I będzie dla wczasowiczów ła-

I skawszy? Życzymy im tego
: najszczerzej, ale jednocześnie
: ostrzegamy:
( Gdy będziecie mieli zamiar

i skorzystać z morskich kąpie­
li. a wiadomo, że woda w

Bałtyku nie jest zbyt ciepła,
1 nie zanurzajcie się w niej
i raptownie, tylko wchodźcie

do morza powoli, oblewając
i wodą zwłaszcza pas i kark,

gdyż są to miejsca naszego
ciała najbardziej na zimno

wrażliwe.
Nie siedźcie w morzu zbyt

długo, zacznijcie od krótkich

kąpieli, które będziecie suk­
cesywnie przedłużać, nie do­
puszczając do tego, by na

ciele powstawała „gęsia
skórka”.

Jeśli umiecie pływać a le­
karz zezwolił — pływajcie na

zdrowie, byle w bezpiecznych
miejscach. Pływanie wzmac­
nia mięśnie, serce, płuca,
także cały kręgosłup.

Po wyjściu z wody trze­
ba koniecznie trochę po pla­
ży pobiegać.

Nr 172 (10437)

150 lat

Scotland
Yardu

Słynna policja londyńska Scot­
land Yard obchodzi w tym ro­
ku 150-lecie istnienia.

Nazwa Scotland Yard pocho­
dzi od małej londyńskiej uli­
czki, gdzie powstała pierwsza
centrala policji. Mimo dwukrot­
nie zmienianego adresu siedziby,
nazwa pozostała.

Gdy zakładano Scotland Yard
zatrudniono 100 policjantów.
Obecnie pracuje ich 22 tys.

Z okazji jubileuszu otwarto

okolicznościową wystawę, która

ilustruje osiągnięcia, ciekawsze

przestępstwa, różne rodzaje bro­
ni i akcesoriów, używanych
przez przestępców.

tBrwi odmładzają
ą

s albo... postarzają
Zamieszczając w Larach

różne porady z zakresu dam­
skiej kosmetyki, nigdy nie

^pisaliśmy o brwiach, a im

przecież także trochę uwagi
się' nMeży. Chociażby: czy
wiecie, że linia brwi idąca
ku górze odmładza twarz, i

czyni ją bardziej pogodną, że

brwi poziome, jeśli są gęste,
przydają twarzy surowości a

linia zstępująca brwi posta­
rzą twarz i czyni ją posępną?

Korektę brwi przeprowa­
dzamy przy pomocy pinćetki
depilacyjnej. Przy brwiach

zstępujących epiluje się część
zewnętrzną i ołówkiem do-

, malowuje część brakującą.
| Przy brwiach prostych nie­

znacznie epiluje się część
górną wewnętrzną, oraz część
dolną zewnętrzną, podkreśla-

i jąc nową linię brwi ołów-
i kiem. Przy brwiach krzacza­

stych usuwa się zbyteczne
włosy przy nasadzie nosa.

- Jeśli chodzi. o. kolor, bryyi,
hedno jest peWrić? ifiezilę&fe1

1 td panującej w tym wzglę­
dzie aktualnej mody, zbyt
ciemne brwi nadają twarzy
wyęaz „twardości” zaś brwi

zbyć jasne nie podkreślają
wyrazistości spojrzenia.

Jeszcze kilka słów o rzę­
sach, jako że otrzymaliśmy
ii;?t od Czytelniczki, która

i pisze: — Poradźcie co robić,
: aby zapobiec wypadaniu rzęs.
■Jak postępować, aby rzęsy

były gęste i długie.
Odpowiadamy: Przede

wszystkim należy zaniechać

■na pewien czas powlekania
i rzęs henną lub tuszem. Po-

| za tym dobrze byłoby szczot­
kować codziennie rzęsy od
dołu ku górze małą szczo­
teczką zmaczaną w oleju ry­
cynowym. Szczotkować trze­
ba rano i wieczorem wyko­
nując 20 do 30 ruchów. Szczo­
teczkę należy utrzymywać w

idealnej czystości, aby nie
zainfekować oczu.

„Kilka minut gimnastyki
rano i .wieczorem to najsku­
teczniejszy znany dotąd e-

liksir młodości” —• tak brzmi

jedno z haseł Międzynarodo­
wego Towarzystwa Geronto-

Iogicznego.
Zachęcamy, by słowa te

wzięli sobie do serca wszyscy,
a już zwłaszcza osoby, które

sporo lat życia mają za sobą.
Gimnastyka, uprawiana sy­
stematyczniej) pozwoli Wam

jak najdłużej zachować kon­
dycję fizyczną, gdyż zapobie­
ga zniekształceniom i ze­
sztywnieniom stawów, pod­
trzymuje sprawność układu

mięśniowego, usprawnia
czynność układu oddechowe­
go, usprawnia krążenie krwi,
poprawia przemianę materii,
uodparnia także pr.zeciw
przeziębieniom.

Są to właściwie stwierdze­
nia powszechnie znane, tylko
że niejednemu trudno się ja­
koś „zmobilizować”. Ale już
od dziś, najlepiej przy ot­
wartym oknie, rozpoczyna­
my.raz—dwa—trzy—
cztery...

Dobrze mieć niewielki za­
pas skórki z cytryny, którą
w razie potrzeby można do­
dać do przyrządzanych słod­
kich wypieków. Nasza rada:

Gdy uda się Wam kupić cy­
tryny, kilka z nich sparzcie
wrzątkiem, dobrze osuszcie,
obetrzyjcie skórkę na drob­
nej tarce. Obtartą skórkę wy­
mieszajcie z cukrem, włóżcie

do słoika z nakrętką, dobrze

skórkę ugniećcie i zamknij­
cie słoik. Pozbawione skórki

cytryny ne

winiecie je
luminiową,
gaminem.

wyschną, jeśli o-

szczelnie folią a-

ostatecznie per­

Brak moździerza sprawia, że

często mamy kłopoty z roz­
drobnieniem wanili. W takim

wypadku świeżą laskę wani­
lii należy wzdłuż rozerwać i

wałkiem do ucierania masy
rozetrzeć z cukrem pudrem,.

Htwa

-■

:-

Łato,
koniec lipca. Dziś

zachmurzenie duże, okre­
sami - przelotne opady,

po południu możliwe burze,
temperaturą dniem 20 stop­
ni, nocą t-- 9, w górach
5 stopni. Tak mniej więcej
(nie sprzeczajmy się o jeden,
dwa stopnie) brzmią poran­
ne prognozy pogody, przy­
prawiając o smutne west­
chnienie tych, którzy wybra­
li się na wczasy obojętnie
gdzie — pod gruszą czy
świerkiem, nad jeziorem czy
też rzeką. Co robić w

dzień, gdzie się wybrać,
- leszcz nie pokropił, aby
warzyszące nam dziecko nie
zmarzło i nie przeziębiło
— zastanawiają się rodzice
lub jedno z nich, któremu

■przypadło w udziale odpo­
czywać po pracowitym roku.

Natomiast ci, co pozostali

taki

.aby
to-

się

to mieście, nie mają żadnych
kłopotów z wyborem rozryw­
ki: po prostu pójdą do kolejki.

Rodziny pacjentów
w oczach ludzi W bieli

pe r-

admini-
i rodzin pa-
właśnie chcę
mówi publi-
rodzina pa-

się w oczach

Nasza
rozmowa, publikowa­

na na łamach „Echa”, urwa­
ła się, gdy zaczęliśmy mó­

wić, że pielęgniarki muszą zno­
sić opory ze wszystkich stron.

Ze strony zwierzchników,
sonelu pomocniczego,
straćji, pacjentów
cjenjtów. Do tego
wrócić, rzadko się
cznie o tym, jak

■ęjenta przedstawia
personelu medycznego.

Rozmawiamy w gronie: dyre­
ktor Specjalistycznego Psychia­
trycznego Zespołu Opieki Zdro­
wotnej — Tadeusz Pańków,
mgr Stanisława Lebica — na­
czelna pielęgniarka z tegoż Ze­
społu, dyrektor. Instytutu Neu­
rologii Akademii Medycznej
doc. dr Jerzy Jedliński i Miro­
sława Wodzyńska — pielęgniar­
ka z tegoż Instytutu.

M. WODZYŃSKA: Przychodzi
mama, żona. Wydaje jej się, że

tylko ten jeden pacjent jest na

sali. Nęka, ma pretensje, że nic

czuwamy przy „jej” chorym. Nie

rozumi.e, że oprócz bliskiej jej
osoby mamy innych,
ciężko chorych.

REDAKCJA: Ależ to

przeciw’ pielęgniarkom,
czajny lęk o bliską osobę, może

hipochondria, może egoizm...
J. JEDLIŃSKI: Rodziny by­

wają niesłychanie nielojalne
wobec nas. Gdyby pani pozna­
ła sprawy, które ja muszę wy­
jaśniać. Rodzina jest wymaga-

: jąca — bywa, że wręcz agresy-
i wna — dopóki pacjent jest w

i szpitalu. A gdy wraca do do­
mu... Jak trudno jest niejedno­
krotnie wymóc na rodzinie kon-

’

tynuowanie opieki domowej.
I Bogate dzieci, z dużymi miesz-

I kaniami i nie mogą znaleźć ką-
1 ta dla. chorej matki. Proszą, że-

również

Nie dlatego, aby zmuszała ich
do tego praiodziwa potrzeba,
ponieważ w domu na ogół
pusto, a dla siebie szkoda go-‘
tować. Po co więc udawać się
na zakupy? Przede wszystkim
u> celach towarzyskich

Dawniej szło się do kawiar­
ni, spotykało miłych znajo­
mych, pogadało, poplotkowa­
ło, kawkę wypiło, ciastecz­
kiem zakąsiło, a dziś? Zmie­
niły się zwyczaje i obyczaje.
Kto by tam szedł do kawiar­
ni, choć tych nie brak, a i o

miejsca teraz — w ogórko­
wym sezonie — wcale nie­
trudno. Ale i ubierać się
trzeba by wytworniej, o fry­
zurę zfldbać, pończoszki wło­
żyć, bo jakże tak z golą no­
gą w dzień wcale nie upal­
ny...

A w kolejce np. w „Delika­
tesach” czy w jakimś du­
żym sklepie spożywczym
można spotkać sąsiadkę,
datono niewidzianą znajomą

i miło pogwarzyć. Na taka,
wyprawę nie trzeba sięiocale
przebierać, wystarczy to w

czym chodzi się w domu, A

przy okazji może uda się na­
być coś atrakcyjnego, co wła­
śnie rzucono na lady.

Stoją więc w kolejkach oso­
by sobie znajome i nieznajo­
me, gwarzą o wszystkim i o

niczym. Opowiadają o nie­
obecnych rodzinach, o no­
wych zakupach poczynionych
do mieszkań, o sąsiadach do­
brych i złych, o teściach, i te­
ściowych i zięciach miłych
lub niemiłych, - o chorobach
najróżniejszych, o tym co się
kiedyś zwiedzało i gdzie się
jeździło.

Oczywiście rozmówczynia­
mi są przeważnie panie w

dojrzałym (na ogół przejrza­
łym) wieku. Wiele z nich

prowadzi ze sobą wnuczęta w

latach 3—5, które zostały
pod ich opieką, gdy rodzice
wypuścili się na jakieś dal-

W redakcyjnej dyskusji o stanie zawodu pielęgniarskiego
w odpowiedzi na pytanie — „Jaka powinna być pielęgniarka”
— zanotowałam m. in.: inteligentny partner lekarza, odpo­
wiedzialna, dobry fachowiec, samodzielna, posiadająca osobo­
wość, która dobrze wpływa na pacjenta, lubiąca ludzi i swój
zawód, nie zgorzkniała, pracowita, uczciwa, pogodna, uczyn­
na, odporna psychicznie, a jednocześnie wrażliwa, serdeczna,
troskliwa, cierpliwa, wyrozumiała.

by ją przetrzymać w szpitalu
albo oddać do domu opieki.
Przychodzi do mnie na przykład
pielęgniarka socjalna ze łzami

w oczach i powiada: Rodzina
nie chce zabrać staruszki. Po­
wiedzieli, że to szpital kieruje
przymusowo do domu dla prze­
wlekle chorych. Jestem bez­
względny. Zapraszam rodzinę do

siebie, idę z nimi do chorej,
stawiam sprawę otwarcie. Ro­
dzina się wycofuje. Chcieli się
nami zasłonić.

T. PAŃKÓW: Cztery osoby
na stanowiskach w rodzinie

zmarłej i przez 13 dni nie ma

jej kto pochować. Kłócą się, kto
dostanie klucze od mieszkania
i spadek. Na przykład pewien
pan ma dowieźć służbowym sa­
mochodem ubranie na pogrzeb
matki. Upija się po drodze. Nie

przywozi. Matkę wywożą na

wieś, otwierają trumnę: ciało o-

■winięte jest tylko w przeście­
radło...

Kiedyś zmarła w naszym szpi­
talu starsza pani. Przed laty
pracowała jako sekretarka w

IKC. Po wojnie przez lata cale

korzystała z pomocy społecznej.
Siostry latały do domu, prały,
sprzątały, nosiły obiadki, pielę­
gnowały ją. Dopiero po śmier­
ci zgłosiło się dwu panów. Jed­
nemu zapisała w spadku biżu­
terię wartości pół miliona zł,
drugiemu — antyczne mebla,

warte jeszcze więcej. Kłócili s:ę,

który ma ją pochować.
. 1. JEDLIŃSKI: Wypisujemy

chorą z niewielkim niedowła­
dem. W domu jest para mał­
żeńska, oboje inżynierowie. Bez­
dzietni. Dwa samochody. Oka­
zuje się, że „nie mają możli­
wości” kontynuowania rehabi­
litacji, która daje matce szan­
sę odzyskania sprawności. Chcą
ją zostawić w szpitalu. Łóżka

są potrzebne dla tych, którym
można ratować życie. Prosimy:
dowoźcie na zabiegi. Nie przy­
wożą... To są rzeczy na porząd­
ku dziennym.

T. PAŃKÓW: W ciągu minio­
nych 30 lat bardzo się zmienił

stosunek społeczeństwa do psy­
chicznie chorych. Na niekorzyść.
Pewńen przymus wynikający ze

zmian związanych z pracą, pła­
cą. brakiem mieszkań powoduje,
że nie akceptuje się człowieka

chorego w otoczeniu. Ja mógł­
bym 40 proc, pacjentów wypu­
ścić ze szpitala. Ale dokąd? Jak

będą przyjęci? Zdarzyło się kie­
dyś, że rodzina wyjeżdżała za

granicę, wobec tego staruszkę
matkę — skierowano do szpita­
la. Jesteśmy bardzo nietoleran-

cyjni w stosunku do chorych
psychicznie. Rozbrajające śą dla

mnie dyskusje, że my trzyma­
my w szpitalu ludzi wbrew ich
woli. Proszę mi wierzyć, jest
tyle przypadków, że chorzy nie

chcą Wracać do domu. Boją się.

S. LEBICA: Ukrywają się w

ubikacjach, żeby ich nie wypi­
sywać. To są fakty. Przychodzą
do poradni, proszą o skierowa­
nie na leczenie. A jeszcze tak

niedawno chorzy krępowali się
pokazywać skierowania do po­
radni psychiatrycznej. My tak­
że — chcąc coś dla chorego u-

. zyskać — ukrywamy przed in­
stytucjami ich chorobę. My mu-

simy umieć pacjentów bronić

nie tylko przed nimi samymi,
ale osłaniać przed otoczeniem.

T. PANKÓW: Bardzo się in­
teresujemy człowiekiem. Ale na

stan psychiczny człowieka

poza frazesami ..stosunki mię­
dzyludzkie, dobrosąsiedzkie” —•

mało zwracamy uwagi. A to

jest decydujące. Tym bardziej w

medycynie. Pacjent musi ufać

temu, kto się nim opiektije. Ja

wyznaję zasadę, że do. mnie ma

prawo przyjść człowiek i po­
wiedzieć, że jest zmęczony psy­
chicznie. Ze ma prawidłowe tęt­
no, ciśnienie, nie ma tempera­
tury. ale tu czuje ucisk, gdy
ma iść do tej „budy”.

Podaję do druku zapis tej roz­
mowy. odsłaniającej wyobraże­
nia, jakie wyrobił sobie biały
personel o środowisku pacjen­

tów. Ujawniającej zderzenie

wymagań wzajemnych, które

dzielą, choć powinny łączyć.
Chodzi przecież o zdrowie.

HĘLENA NOSKOWICZ

Zrób to sam(a)

Wdechowe

sze szlaki (najczęściej zagra­
niczne).

Panowie w takich kolej-
’

kach nie stoją, a jeśli już
zmusi ich do tego koniecz­
ność — irytują się, że ogo­
nek posuwa się zbyt wolno.
Oni na ogół nie toczą pasjo­
nujących rozmówek, chcą
załatwić sprawę i żegnać.

I oto obserwujemy cieka­
we zjawisko. Wiele pań. na­
gadawszy się w kolejce do

syta, stwierdza, że wlaści-
wie na ladzie nie ma nic cie­
kawego, co mogłoby je skło­
nić do zakupu i — nie. kupu­
jąc niczego — odchodzą, po­
kręciwszy uprzednio nosem

na to co ewentualnie można
nabyć. Widocznie do kolejki
wciągnęły je nie względy
merkantylne lecz czysto to­
warzyskie.

I tak możemy odnotować

no'wy sposób spędzania cza­
su. Nie, nie w całym mieście.

W śródmieściu bowiem jakoś
tego rodzaju życie towarzy­
skie nie rozkwita, może dla­
tego, że sichodzą się tu ludzie

z całego miasta. Inaczej na

bliższych i dalszych peryfe­
riach, gdzie ludzie na ogół
się znają, choćby z Widzenia,
a w kolejce jakoś .łatwiej
przychodzi zawrzeć bliższą
znajomość, o którą trudno w

ogromnym mrówkowcu czy
innym żyletkowcu.

To dobrze czy źle? Myślę,
że wszystko co prowadzi do

integracji, do powrotu życia
towarzyskiego, choćby w ta­
kiej formie, jest dobre. Cóż
wreszcie mają robić ludzie
starsi w tych — na ogół nie­
licznych •— wolnych godzi­
nach? Stać w kolejce, co

może się okazać korzystna z

różnych względów. A więc
■poplotkujmy sobie w ogon­
ku.

MARIA KWIATKOWSKA

dziewczyny
Koszulki — nosicielki różnych

treści ciągle modne, a nawet

stają się środkiem masowego
przekazu, tylko u nas mało kto
to dostrzega. Najwyżej jakieś
studenckie zgrupowanie albo
MDK z polotem — jak ten z

Podgórza — ubierze uczestniczki
w koszulki z różnymi literami

tworzącymi napis informacyjny.
Wymyślił też malarstwo na ko­
szulkach Edward Lutczyn (Gale­
ria Plakatu w Warszawie — cze­
mu nie bliżej?), no ale jedna
wystawa wiosny nie czyni i W

sklepach dalej koszulki gładkie.
Od biedy by można na nich na­
malować swoje credo, tylko py­
tanie czym, bo ja farby nie wy­
myślę. Z chemii tyle wiem, że

pisze się przez „ch”.
Próbowałem już różności, ale

w praniu obłaziły. Wreszcie za­
ryzykowałam tusz kreślarski.
Przecież znaczą nim w pral­
niach bieliznę.

Oto. przepis. W koszulkę wło­
żyłam tekturę wyścieloną gaze­
tami i dodatkową ligniną. Wzór

naznaczyłam miękkim ołówkiem.
Można też wyciąć w tekturze
szablon. Cieniem, półsuchym
pędzlem obrysowałam kontury.
W środku malowałam większym
ale ostrożnie, żeby nic nie za­
lać. Wilgotne odprasowałam dla
utrwalenia barwnika przez ga­
zetę.

Hejże, ha, róbcie wszystko co

i ja.
ZENONA STROZYK
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• Encyklopedią Powszechna podaje: Ogórek (Cucumis sa­
li? us) rodzaj uprawy z rodziny dyniowatych. Pochodzi

prawdopodobnie ze wschodnich Indii. Jest to jedna z naj­
starszych roślin warzywnych, znanych w starożytnej Grecji
i Rzymie, obecnie powszechnie uprawiana na obszarach kli­
matu umiarkowanego i capiego. Owoce o dużej wartości

dietetycznej odznaczają się znaczną zawartością soli mine­
ralnych. \

Wiosną ogrodnicy niepokoili
się. że brak nasion wysokopien­
nych ogórków odmiany Polan
F-l oćibije się niekorzystnie na

urodzaju. Obawy okazały się nie­

>i oferuje

W NOWEJ HUCIE:
SZKOLNE 35
GÓRALI S
PIASTÓW — PAWILON
XX-LECIA PRL 18a

i

lę. wykorzystuję na to, by
popatrzeć jak postępują pra­
ce przy odnowie „Wierzyn-
ka”. I dosłownie za każdym
razem odkrywam we wspo­
mnieniach jakiś nowy szcze­
gół sprzed 33 lat, kiedy zja­
wiłem się tu po raz pierw­
szy, aby pracować jako kel­
ner — mówi MIECZYSŁAW

słuszne, ogórki wszystkich od­
mian polubił.y tegoroczną aurę,

obrodziły nadzwyczajnie. Daw­
nie było takiego zatrzęsienia o-

górków.
Główne rejony upraw ogórka

znajdują się w naszym woje­
wództwie na północ od Krako­
wa. Ogórki wczesne z upraw
szklarniowych i foliowych do­
starcza rejon Tgołomi-Wawrzeń-
czyc. Bazą ogórków gruntowych
jest teren. Proszowickiego. Jest

to jedna, z największych baz pro­
dukcyjnych ogórka w całym
kraju, zapewniająca naszemu

województwu całkowitą samo­
wystarczalność i umożliwiająca
jeszcze sprzedaż na Śląsk i w

inne okolice, np. Nowćgo Targu
■czy Bielska.

Do tej pory punkty skupu
Krakowskiej Spółdzielni Ogrod­
niczej przyjęły — na łączną
ilość 4 tys. ton warzyw'— pra­
wie 2 tys. ton ogórków. Oblicza

się że do końca lata skup ogór­
ków powinien wynieść jeszcze
drugie tyle.

Od kilku dni transporty ogór­
ków idą dzień w dzień specjal­
nie przystosowanym taborem

izotermicznym z hurtowni Spół­
dzielni Ogrodniczej w Krakowie

przy ul. Legnickiej do Szwecji

I
n

7w
■5
>},
g

Gdy „Wierzynek" był gospodą
LECHICKI — pierwszy po
wojnie kierownik tej naj­
sławniejszej krakowskiej re­
stauracji.

— Jak trafił Pan wła­
śnie tutaj?

— Trochę przypadkowo, a

trochę zgodnie z moimi kwa­
lifikacjami. Losy wojny rzuci­
ły mnie do Krakowa, a że z

zawodu jestem kelnerem, w

tym też fachu poszukiwałem
pracy i tak 2 stycznia 1946 ro­
ku trafiłem do „Firmy Pod

Wierzynkiem” (taka była ów­
czesna nazwa restauracji).
Właścicielem lokalu był wów­
czas pan Kazimierz Książek.
Muszę przyznać, że mimo wie­
loletniego doświadczenia mia­
łem sperą tremę rozpoczynając
pracę. Oprócz mnie pracowali
bowiem naprawdę znakomici

fachowcy. Ale los wyraźnie
mi sprzyjał. Akurat wtedy,
kiedy się pojawiłem w Wię-
rzynku, miała się odbyć uczta

weselna. Trzeba było właści­
wie nakryć -do stołu. Przygo­
tować odpowiednie kieliszki
do trunków, porcelanę i na-

i CSRS. Dotychczas wysłano w

tych obu kierunkach prawie 500
ton ogórków. Zagraniczni od­
biorcy kupują u nas nie tylko
ogórki mniejsze do konserwo­
wania, ale też, większe do kwa­
szenia i na mizerię, zaś pośred­
niczy w tym krakowska Ekspo­
zytura Zakładu Eksportowo- Im­
portowego CSO i „Hortex”.

W szczytowym okresie poda­
ży — przypadającym właśnie
teraz — nasz przemysł chłodni­
czy i przetwórczy — ze wzglę­
du na ograniczone możliwości,
ma trudności z „przerobieniem”
ogórków. Wypuszczając na ry­
nek ogórki kiszone tzw. mało-

solne, pozostałą resztę zabezpie­
cza przed psuciem poprzez nor­
malnie kiszone w beczkach oraz

kadziach zatapianych w specjal­
nych basenach do dalszego prze­
twarzania w jesieni i sprzedaży
w słoikach. Takimi specjalnymi
basenami dysponuje przetwór-:
nia KSOP w Kacicac.h k . Słom­
nik.

W innych przetwórniach — w

Krakowie, przy ul. Grażyny sto­
ją już rzędem ogromne beczki

ogórków kiszonych, a w Śledzie-
jowicach k. Wieliczki, i Szrenia­
wie k. Proszowic schodzą bez

przerwy z taśmy produkcyjnej
słoiki ogórków marynowanych
i peklowanych w lekko winnej
zaprawie. Będą na zimę jak
znalazł. (Z)

FOT. MICHAŁ KASZOWSKI

Lato w pełni, Kraków jakby
trochę opustoszał, jedni wyjecha­
li na zasłużone, urlopy, inni z

nich powrócili, jeszcze inni pa­
kują sakwojaże. Pogoda, co tu

kryć, nie rozpieszcza nas — choć
nad Kraków powróciło ostatnio

upalne i letnie słońce. Postano­
wiliśmy sprawdzić jak funkcjo­
nują nieliczne baseny w naszym
mieście.

Rozpoczęliśmy od ,,Cracovii”.
Wszędzie panuje porządek, dzia­
łają natryski, w bufecie napoje
chłodzące, dania zimne i ciepłe.
Następnie odwiedzamy sąsiadu­
jący basen „Wisły” — tutaj za-

stajemy kilku robotników i pra­
cującą betoniarkę — trwa ciąg­
nący się już od 5 (!) lat remont

i nic nie wskazuje na to, że tego
lata będziemy się tu kąpać. Jak
nas poinformował sekretarz GTS

„Wisła” — Wiesław Tondos do
zakończenia całego remontu po­
legającego na zainstalowaniu fil­
trów oraz zamontowaniu insta­

WP
HW

NIE CZEKAJCIE- NA PIERWSZY DZWONEK!

Sklepy WPHW w Krakowie już rozpoczęły sprzedaż arty­
kułów szkolnyeh.

A oto adresy sklepów:
W KRAKOWIE:
EL.
UL.

Ul,.
UL.
UL.
UL.
UL.

Ul,.
UL.
UL.

SZEWSKA 3
FLORIAŃSKA 28

DŁUGA 1
KROWODERSKA 61
LIMANOWSKIEGO 3
MOGILSKA 16
BRONOWICKA 80
RAKOWICKA 10b
SENATORSKA 19
ZWIERZYNIECKA 17

OS.
OS.
os.

os.
W MYŚLENICACH:
RYNEK 14
W WIELICZCE:
AL. OBROŃCÓW POKOJU 11

W SKAWINIE:
UL. ŻWIRKI I WIGURY T

krycia, a także przystroić stół
kwiatami i specjalnie uformo­
wanymi serwetami, by wyglą­
dał niebanalnie i uroczyście.
Zrobiłem to, praca zyskała u-

znanie właścicieli i zatrzyma­
no mnie na stałe.

— Jak długo firma
znajdowała się w rękach
prywatnych?

— Już w listopadzie 1949 ro­
ku przejęły nas Gospody Lu­
dowe, Powszechne Domy To­
warowe w Krakowie. Stamtąd
też w tym samym miesiącu o-

trzymałem „Upoważnienie do

objęcia kontroli
mi robotami

się na terenie

Wierzynkiem
Już w grudniu 1949 roku o-

trzymałem stanowisko kie­
rownika, a 1 stycznia 1950 ro­
ku lokal został oficjalnie ot­
warty.

Był to

siwo wy
otwarty
nie.

nad wszelki-

wykonującymi
Gospody Pod

w Krakowie”.

zresztą pierwszy pań-
lokal gastronomiczny

w Krakowie po woj-

Kim byli wasi ów-
cześni goście?

Prawie każdy, k</» <włwi«-

Na krakowskich basenach, czyli...

Dla ochłody, skok do wody

dzał Kraków, prywatnie czy
służbowo trafiał do

powtarzalny nastrój
kału, jego legenda,
smaczna kuchnia i

sługa zachęcała do
nawet najwybredniejszych.

serwowaliście

nas. Nie­
tęgo łO-
il także

dobra ob-
odwi.edzin

rozmaite, ale

były śledzie

Najskromniejsze

— Aco
na stoły?

— Menu było
specjalnością
„matiesy”.
i najwykwintniejsze przyjęcie
nie mogło się bez nich obyć.

— Jak długo pracował
Pan Wierzynku?

— Niedługo. To były czasjr
kiedy brakowało fachowców.

Wierzynek już rozkręcony żył
własnym życiem, a mnie po­
trzebowano gdzie indziej.
Przeniesiono mnie więc do
Hawełki na to samo stanowi­
sko. Nie zagrzałem tam jed­
nak miejsca. Może z wieloma

sprawami nie umiałem się
wówczas pogodzić, a może po
prostu zawód kelnera był mi

bliższy, aniżeli kierownika. W

każdym razie odszedłem z Ha-
wełki do Orbisu — Oddział

Wagonów Sypialnych i Re­

lacji zamkniętego obiegu wody
pozostało zaledwie 10 proc, prac,
ale główny wykonawca — Kra­
kowskie Przedsiębiorstwo Budo­
wlane . cierpi na „brak mocy prze-,
robowych”. Na „Clepardii” każ­
dego dnia przebywa blisko 1000
osób — przeważa młodzież. Do

dyspozycji plażowiczów są dwa

bufety z napojami i kanapkami,
ponadto można wypożyczyć le­
żaki, płetwy, komplety do gry
w kometkę. Tegoroczny rekord

..pojemności” na tym basenie, to

6 tys. osób.

Najdłużej, bo od 1 maja czyn­
ny jest basen „Krakowianki”.
Tu też można wypożyczyć sprzęt

Warto obejrzeć
Z okazji 30-lecia „Cepelii”

Związku Spółdzielni Rękodzieła
Ludowego i Artystycznego —

krakowskie Regionalne Biuro

Sprzedaży organizuje kolejną
już wystawę. Tym razem przy
Rynku Głównym 7 prezentować
będzie swój dotychczasowy doro­
bek Spółdzielnia „Region” z O-
twocka. Na wystawę składają
się: narzuty, kilimy, gobeliny,
tkaniny żakardowe, futrzaki,
tkaniny z włókna oraz trady­
cyjne wycinanki.

Podczas trwania ekspozycji —

to jest od 6 do 11 sierpnia —

stauracyjnych. Pracuję tam

od 1951 roku do dzisiaj. Tylko
przedtem byłem kelnerem, a

obecnie prowadzę na pół eta­
tu naszą zakładową świetlicę.

— Ma Pan całą masę

dyplomato, odznak. Zdo­
bywał Pan I miejsca w

najrozmaitszych konkur­
sach, czy dzieli się Pan
swą wiedzą z młodszymi
kolegami?

Jeśli chodzi o dyplomy i
odznaki to rzeczywiście uzbie­
rało się ich sporo przez te

wszystkie lata, a szkoleń za­
wodowych nie proponowano
mi nigdy, ale sam chętnie słu­
żyłem radą i pomocą.

— Wierzynek zostanie
niebawem otwarty i
wśród zaproszonych gości
nie braknie miejsca, dla
tego, który był tu przed
laty jednym z pierw­
szych?

—

. . .najważniejsze, że wie­
rzynek będzie jeszcze pięk­
niejszy niż ongiś.

Dziękuję za rozmowę

BOGUSŁAWA PAŁCZYŃSKA

plażowy. Natomiast sporo na­
rzekań usłyszeliśmy, pod adre­
sem jedynego bufetu. W godzi­
nach „szczytu” średni czas o-

czekiwania w kolejce dochodził
do dwóch godzin (I).

Na zakończenie jedna refle­
ksja — kierownictwo basenów
za rzeczy pozostawione w szatni
nie bierze odpowiedzialności a

branie ich ze sobą „pod koc”

kończyło się w wielu wypad­
kach kradzieżami. Co zatem zro­
bić z zegarkiem który nie jest
wodoszczelny, dokumentami i

kluczami, od mieszkania?

(jb)
FOT. JADWIGA BUBIS

odbywać .się będą pokazy pracy
dwóch artystek ludowych —

mistrzyń w tkactwie i wycinan­
kach. (paw)

*

Do 10 sierpnia można zwiedzać

wystawę pt. „Polskie malarstwo

krajobrazowe XIX i XX wie­
ku”, zorganizowaną

’

w Muzeum

Regionalnym „Dom Grecki” w

Myślenicach, przy ul. Sobies­
kiego 3. Eksponowane na niej
jest 17 obrazów olejnych ze

zbiorów Muzeum Narodowego w

Krakowie. Wystawa pokazuje
rozwój malarstwa krajobrazo­
wego w Polsce, począwszy od

pierwszej połowy XIX wieku
aż do czasów współczesnych.
Reprezentowane są na niej pra­
ce Płonczyńskiego, Stachowi­
cza, Kochanowskiego, Wyczółko­
wskiego. Ruszczyca, Pankiewi­
cza, Fedkówicza, Pronaszki,
Wróblewskiego, Radnickiego I-

innych. Wystawę przygotowała
mgr' Maria' Przemęcka #rzy
współpracy Muzeum Regional­
nego w Myślenicach.

rei;* rei

JUTRO O GODZINIE:
* 17—20 — Kawiarnia Letnia.

Mały Rynek — gra krakowska

„Szmelcpaka”.
* 18—22 — DDK ul. Papiernicza

;Ź — Dyskoteka dla 3v-lalków.
* 20 — SCK Pod Jaszczurami —

do tańca grają „Dżamble”.
* 20—23 — Piwnica pód Barana­

mi — koncert zespołu muzycz­
nego.

A POZA TYM W NIEDZIELI)
9—1,5 — Klub Kolekcjonerów,

DI< Kolejarz, ul. św. Filipa 5 —

giełda staroci, dochód na odnowę
zabytków.

* 12 — Park Jordana — spot­
kania poetycko-muzyczne.

* 17—20 — Kawiarnia

Mały Rynek — krakowska

regionalna.
8—16 — 'O

VIII br. św
SM „Krakus”
ćyjnej Przygody'

Letnia,
kapela

VIII do 19
. c? dsieciecą
„Klub Waka-
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NIEDZIELAPIĄTEK

3SIERPNIA;
Lidii . .

Nikodema

SOBOTA

4
SIERPNIA

Alfreda

Protazego

TEATRY
Piątek

Bagatela 13.30 Radość
Ska-n-ego śmietnika.

Sobota

Bagatela 19.30 Radość

tkanego śmietnika.

Niedziela

z odzy-

z odzy-

Bagatela 19.30 Radość z odzy­
skanego śmietnika.

H KINA
Piątek

Kijów -16, 20.13 Mistrz kierowni­
cy ucieka (USA 1. 15). 18 Ssczę-
ki-2 (USA 1. 15). Uciecha 15.45, 18,
20.15 Dubler (fr. 1. 12). Warszawa
16, .18, 20 Wierna żona (fr. 1 . 18).
Wolność 15.30 Śmierć człowieka

skorumpowanego (fr, l. 18). 18,
20.15 Niezamężna kobieta (USA 1.

18). Sztuka 15.45, 18, 20.15 Ostatni

pociąg- z- Gun Hill (USA 1. 15).
Wanda- 15.45, 18, 20.15 Tortury (fr.
1. 15). Ml. Gwardia 14.45, 17, 19.15
Kobieta w czerwonych butach
(fr. 1 . 18). Wrzos- — niecz. Świt
(os. Teatralne 10) 15.45, 18, 20.15
Panowie dbajcie o żony (fr.. b.o.) .

Mała sala 15, 17.15,. 19.30 Bilet, po­
wrotny. (poi: 1. 18).. Światowid, (os.
Na. Skarpie 7) 15.45, 18, 20.15 Zmo­
ry (poi. 1 . 18). Mała sala 15, 17.15,
19.30 Miłość w godzinach nadlicz­
bowych (ang. 1. 15). Kultura (Ry­
nek Gł. 27) 14. 16, 20 Romans ja­
kich wiele (wł, l. 18). 18 Mężczy­
źni n-a wyspie (poi. 1 . 15). Mikro

(Dzierżyńskiego 5) 15.45. 18, 20.15

Trzęsienie ziemi (USA I. 15).'
Związkowiec (Grzegórzecka 71) 16.
18. 20 Test, pilota P'irxa (nol. 1. 12)
Rotunda (Oleandry 1)‘ 21 Kariera
na. zlecenie (fr. 1, 18) — seans

zamkn, Wisła (Gazowa 21) 16 Czte­
rej muszkieterowie (panam. 1. 12),
18, 20.15 ^Missouri? (USA
1. 13). Maskotka^ r ? DzierżynskiWó
55) 15, 17.15, 19.3Ó Mandingo (wł.
1. 18). Pasaż (Pasaż Bielaka) 15

Przygody Bolka i Lolka. 16. 19
Człowiek z marmuru (poi. I . 15).
Ugorek (os. Ugorek) 15, 17 Trz-ej
muszkieterowie (panam. 1. 12), 19

Trzy- kobiety (USA i. 18). Sfinks

(Majakowskiego .2) 16, 18, 20 Osta­
tni raz (USA 1. 15).

Sobota

Kijów 18. 20.15 Mistrz kierowni­
cy uęieka, 18 Szczęki-2. Uciecha
12. 1Ł15, 1.3.45, 18. 20:15 Dubler.
Warszawa 10, 12.13 lóż db mamy
tata' pracuje (fr. 1 . 18). 18, 18, '10
Wierna żona Wolność 15.30 Śmierć
człowieka skorumpowanego, 18.
20.15 .Niezamężna kobieta. Sztuka

15.45, 18. 20.15 Dzień Iluzjonu —

Gangsterzy na wesoło. Wanda 10,
12.13. "15.45. 18 , 20.15 Tortury. Ml.
Gwardia 14.45. 17, 19.15 Kobieta w

czerwonych butach. Świt 15.45. 18.
20.15 Panowie dbajcie o żony. Ma­
ła sala 14.30. 17 . 19.30 Żądło (USA
1. 15)- Światowid 15.45. 18, 20.15

Zmory. Mała sala 15, 17.15, 19.30
Miłość w godzinach nadliczbo­
wych. Kultura 8. 10. 12 . 14, 16. 20

Przepustka dla marynarza (USA
1. 15). 18 Cienie gorącego lata

(czfes. I . 15) Wiedza (Rynek Gł. .27
— kino letnie) 17. 19. 21 Na tro­
pie W.ilby'ego (ang, 1. 18). Mikro
15.45. ' 13. 20.15 Trzęsienie ziemi.

Związkowiec. 16 Historia, żółtej ci­
żemki (poi. b.o.). 18, 20 Co ml zro­
bisz -jak mnie złapiesz (poi. 1. 15).
Wisła 16 Czterej muszkieterowie.

18, 20.15 Przełomy Missouri. Ma­
skotka. 15. 17.15, 19.30 Mandingo
Pasaż 10. 11. 15 Przygody Bolka i
Lolka. 12 AOanti (USA 1. 131, 18.
19 Człowiek z marmuru. Tęcza
(ul. Praska) 17, 19 Supererrpress w

niebezpieczeństwie (jap. 1. 15).
Ugorek 15. 17 Trzej muszkietero­
wie.- 19 Trzy kobiety. Sfinks 16,
18, 20 Ostatni raz. Wrzos (ul. Za­
mojskiego' 50) 16, 18, 20 Zabawka

(fr. 1. 12).
Niedziela

Kijów 16, 20.15 Mistrz kierowni­
cy ucieka. 18 Szczęki-2. Uciecha

10, 12.15, 15.45, 18, 20.15 Dubler.
Warszawa 10, 12.15 Idź do mamy
tata pracuje^ 16, 18, 20 Wierna żo­
na. Wolność 10, 12.15, 15.30 Śmierć
człowieka skorumpowanego, 18,
20.15 Niezamężna kobieta. Sztuka
10.15. 12.30 Mały Iluzjon, 15.45, 18,
20.15 Iluzjon — Gangsterzy na we­
soło,. Wanda 10. 12.15. 15.45, 18,
20.15 Tortury. Mł. Gwardia 12 Co-

largol. na Dzikim Zachodzie (pol.-
fr. b.o .), 14.45, 17. 19.15 Kobieta, w

czerwonych butach. Świt 12 Potop
cz. I (poi. b.o.) . 15.45, 18, 20.15 Pa­
nowie dbajcie o- żonv. Mała sala
14.3Ov 17, 19.30 Żądło, Światowid 11
Jutro -się Doliczymy kochanie

(czes. I . 12)., 15.45. 13, 20.15 Zmory.
Mała sala 15, 17.15, 19.30 Miłość w

godzinach nadliczbowych. Kultura
10. 12, 14, 16., 20 Przepustka dl?

marynarza. 18 Zbyszek (poi. 1.

15). Wiedza — kino letnie 17, 19,

SIERPNIA
Mani

Oswalda

31 Na tropie Wiłby’ego. Mikro

15.45, 18, 20.15 Trzęsienie ziemi.

Związkowiec 12.15 Bajki, 16 Test

pilota Pirxa (poi. 1 . 12), 18, 20 Co
mi zrobisz jak mnie złapiesz. Wi­
sła 11, 12 Bajki, 13, 16 Czterej
muszkieterowie, 18. 20.15 Przełomy
Missouri. Maskotka 11, 12 Bajki,
15, 17.15, 19.30 Mandingo. Pasaż 10,
11, 12, 13, 14, 15 Przygody Bolka i

Lolka, 16, 19 Człowiek z marmuru.

Tęcza 17, 19 Superexpress w nie­
bezpieczeństwie. Ugorek 14 Bajki,
15, 17 Trzej Muszkieterowie, 19

Trzy kobiety. Sfinks 11, 12 Bajki,
16, 18, 20 Ostatni raz. Wrzos 11,
12 Bajki, 13 Winnetou cz. III (jug.
b.o.), 16, 18, 20 Zabawka.

WYSTAWY

muzea ®
Piątek - Sebota -

Niedziela
Wawel — komnaty (piąt. niedz.

10—18, sob., 10—15), Wawel zaginio­
ny (piat. sob. niedz. 10—15.30),
Skarbiec i Zbrojownia (piąt.
niedz. 10—18, sob. 10—15.30), Za­
mek i Muzeum w Pieskowej Ska­
le (piął, sob, niedz. 10—16), Mu­
zeum Lenina, Topolowa 5: Lenin
w Polsce. Korespondencja, do Le­
nina, Święto Lipcowe w plakacie
pols. (piąt. 9—18, sob. 10—19. niedz.
10—15 wst. wol.). w Poroninie-
Lenin na Podhalu (piat, niedz. 8-

16, sob. 8—19 wst. wol.), w Bia­
łym Dunajcu (piąt. sob. niedz fl­
is wst. wol.) . Muzeum Historycz­
ne, św. .Tana 12: Militaria, Zega­
ry (piąt. 9—17, sob. 10—16, niedz
9— 14), Krzysztofory, Rynek Gł.,35:
Z dziejów i kultury Krakowa

(piat. sob. niedz. 10—14). Wieża
Ratuszowa (piąt. 10—17, sob. 10—
16. niedz. 9—14). Muzeum Narodo­
we — Oddziały. Sukiennice: Ga­
leria pols. malarstwa ! rzeźby
1784^-1000 (piąt. niedz., 10—18, spb.
10^18), Dom Matejki. Floriańska
41: Portrety dzieci J. Mateiki

(niąt. 12—1L sob. 10—18, niedz. 9—

15), Dworek «T. Matejki w Krze­
sła wicach, ul. Kruczkowskiego 5
/niat. s*h. niecz. niedz. 10—17L

Szełayskich, pl. Szczepański 9:
Pols. malarstwo i rzeźba do 1764
r. (piat, niedz. 10—16. sob. 10—18).
Czartoryskich, Pi.iarska 8* Arcy-.
dzieła ze zb. Czartoryskich (piat
10—16. sob. 10—18. niedz. 9—15).
Archeologiczne, Poselska 3: Pra­
dzieje Nowei Hutv. Mumie effin-
«kie xv świetle promieni ,.X”.
Starn.żytn. i średn. Małopolski.
P iz an t.vjsko-rusk i e małarstwo
ścienne w k a ulicy Świętokrzy­
skiej na Wawelu, L. Dziedzic —

Panoramy Krakowa (niat. niedz
10—14, sob. 14—183. Podziemi*4 ko­
ścioła św. Wojciecha w Rynku
Gł.: Dzieje Bvnku Krak. (niat.
sob. 9—16. niedz. 13—17). Etnogra­
ficzne. pl. Wolnie a 1: Polska kul­
tura lud.. Dziecko wiejskie (niat.
sob. niedz. 10—15), Przyrodnicze.
Sławkowska 17: Fauna P-c-lski.
Fauna eóolci lodowcowej (piat,
sob. niedz. 10—13 wst. wol.). RWA.
Kanonicza 5: Wv$jt. prac W. Krzy-
wobłnekiego, W. Dunikowskiego
w. Kunza (piat, sob, niedz. 11 —

18), św. Anny 3: Wyst. fotografii
W. Hsest — Belgia (niat. 10—18
sob. niedz. 10—14), Pałac Sztuki,
ni. Szczepański 4: Wyst. pośmier­
tna dzieł T. Kornela (piąt. sob
niedz. 10—17), Rydlówka, Tetma­
jer? 28 (piat. sob. niedz. 11 —14L .

KTF. ul. Boh. Stalingradu 13:
Venu.S 79 (piąt. sob. niedz. 9—21).
KDK, Rynek Gł. 27: Rzeźba w

ceramice — Z . Korzona (piat, sob
14—18. niedz. niecz.). Kopalnia So­
li oraz Muzeum Żup Krak. w

Wieliczce (niąt. sob. niedz. 7—19).
Dom Polonii, Rynek Gł. 14: Złoty
wiek poLs. nauki, kultury i sztu­
ki (piąt. sob. 10—16, niedz. niecz.).
Muzeum Lotnictwa i Astronauty­
ki, Czyżyny (piąt. sob. niedz. 10—

14). KMPiK, pl. Centralny, 'Gale­
ria: B. Ferz-Kruczek — Rysunek-
grafika (piat. sob. 10—20. niedz.
niecz.), Czytelnia: 25 lat KMPiK

Nowa Huta (piat. *oh. 10—20.
niedz. niecz.). Fotosalon, KDK

Rynek Gł. 27: Dziesięciu z KFA

(piat. sob. niedz. 12—19). MKPiK,
Mały Rynek 4, Czytelnia: Berto! t

Brecht (piąt. sob. 10—21, niedz.
11— 15).

■ DYŻURY ■
Piątek - Sobota -

Niedziela

Pogot. MO tel. 97, Straż Foż. .98,'
Pogot. Raturtk. Łazarza 14: .wy­
padki tel. 99, zachorowania i prze­
wozy 233-33, porady stomatolog, w

przypadkach nagłych (20—7, sob.
niedz. 14—7), ambulatorium oku­
listyczne (cala dobę), Rynek Pod­
górski 2: 625-50, 657-57, Nowa Hu­

ta 4M-M, Lotnisko Balie* 1M-29.

Dyżury szpitali:

Piątek
Chir. — Trynitarska 11. Chir.

dziec, — Ptokocim, Laryng. —

Kopernika 23a, Okulist. — Witko­
wie*, Urolog. — Prądnicka 35,
Neurologia oraz inne oddziały
szpitali wg rejonizacji.

Sobota
Chir. — Prądnicka 35, Chir.

dziec. — Prokocim, Laryng. — -es .

Na Skarpie 65, Okulist. — Koper­
nika 38, Urolog. — Grzegórzecka
18, Neurologia oraz inhe oddziały
szpitali wg rejonizacji.

Niedziela
Chir. — Tryndtarska 11, Chir.

flziec. — Prądnicka 35, Laryng. —

os. Na Skarpie 65, Okulist. — Wil­
kowice, Urolog. — os. Na Skar­
pie 65, Neurologia oraz inne od­
działy szpitali wg rejonizacji.

Dyżurne poradnie: intern.ist„
pediatr., gabinet zabiegowy (18—
21), zgłoszenia wizyt domowych
(18—20), sob. i niedz. dochodzi sto­
matologiczna (8—14), wizyty do­
mowe (8—13), dla śródmieścia: al.

Pokoju 4, tel. 181-80, 183-96, dla
N. Huty. os . Jagiellońskie bl. 1,
tel. 856-26, dla Krowodrzy, ul. Gal­
la 24. tel. 721-35, dla Podgórza, ul

Kutrzeby 4: tel. 618-55, 650-99 . Inf.

Służby Zdrowia: .tel. 205-11 (całą
dobę). Punkt Inf. Aptecznej 107-65
(8—15, niedz. niecz.), Inf. TÓksyk.,
Kopernika 26. tel. 199-99, Inf. akcji
,.W”, tel. 606-80 (8—17, sob. niedz.

niecz.), Lek. Spółdzielnia Pracy —

Wizyty domowe lekarzy chorób
dzieci (codz. 16—23.30, niedz. 8—

23.30). oraz lekarzy kardiologów
(codz. 16—23.30, niedz, niecz.) tel.
295-78 . 225-66, Ośrodek Tnf, dla in­
walidów. ul. 1 Maja 5, tel. 228-11

(oon. śr. piąt. 16—18). Krak. Tow.

Świadomego . Macierzyństwa,
Młodz. Poradnia Lekarska, ul.
Boh. Stalingradu 13, tel. 278-08

(piąt. 9—18. sob. 8—14. niedz.

niecz.). Poradnia Przedmałżeńska
i Rodzinna, pl. Wiosny Ludów 6

(śr. piąt. 16—19), Tnf. o poradnic­
twie prawnó-społ., wycli.-zaw.
in. 254-74, 231-6'4 (8—16), Tel. Zau­
fania 371-37 (16—22), Milicyjny
Telef. Zaufania 216-41 (całą dobę)
Tnf. kolej, zagr. 241-82. 222-48. kraj.
223-33, Inf. Turyst. ,.Wawel-Tou-
rist” ul. Pawia 8, tel. 260-91
204-71 (7—21 . niedz. 8—15). 646-60

(6.30—22), Tnf. Kult., KDK. Rvnek
Gł. 27: III p. pokój 144. tel. 244-02

(11—18), Tnf. o Usługach. Floriań­
ska 20. tel. 271-30, 228-90 (codz. 7—
18. sob. niedz. niecz.). N. Huta,
os. Zgody 7. tel. 447 -31 (codz. 8—

18. sob. niedz. niecz.L Pomoc Dro­
gowa PZM. ul. Kawiory 3, tel.
755-75 i .748-92 (7—22).

8 apteki ii
Piątek — Sobota —

Niedziela

Dyżury nocne: Rynek GL 42. pl.
Wolności 7. Pstrowskiego 94, No­
wa. Huta, Centrum A bl. 3. Wa­
ryńskiego -24 . Długa 88,. Rynek
Podgórski 9, Nowa Huta, Centrum
Cbl.6.

Sobota — Niedziela

Dyżury dzienne: jak wyżej.

RADIO
Piątek

Program I

Wiadomości: 15, 19 , 20, 21, 22, 33,
0.01,1.2,3,4,5.

is tu Jedynka. 17 .30 Radioku-
rier. 13 Tu Jedynka d.c . 18.25 Nie

tylko dla kierowców. 18.33 Kon­
cert życzeń. 19.15 Warsz. Ork.
PR.iTV. 19.45 Sprawozdanie ze

Spartakiady Narodów ZSRR w

M-cskwie. 20.05 Wakacje z muz

popul. 20.30 Melodie. 21 .05 Kron.

sport. 21.15 Kom. Tot. Sport. 21 .18
Muz. K. Szymanowskiego. 22.20 Tu
Radio Kierowców. 22 .23 Szczecin
na muz. antenie. 23 Wita’ Was
Polska.

Program II

Wiadomości: 21.30, 23.30.
17 Ciekawostki Polskich Nagrań.

17.20 Rośliśmy razem z Nią —

wiersze. Z . Bieńkowskiego. 17.40
Pałac marzeń, pani Anny — rep
lit. 18 XXII Międzynar. Fest. Muz.

Organowej w Oliwie — Recital J.
Grubicha. 18,30 Echa dnia. 18.40
Ludzie wśród których żyjemy —•

J. Kowalski. 1 -9.05 Poezja i muz.

19.30 Koncert symf. 20.17 Areopag
(w przerwie koncertu), 20.37 D.c .

koncertu. 21.40 Psalmy Dawida.
22 Te.atr PR — Ballada polska —

słuch, wg sztuki B. Drozdowskie­
go. 23 Granice jazzu. 23.35 Co sły­
chać w świecie. 23.40 Muzyka.

Program III
Wiadomości: 17. 19.30, 22.
17.05 — Muz', poczta UKF. 17 .40

Studio nagrań. 18.10 Polit. dla

wszystkich. '18.25 Cżas relaksu. 19
Codz. pow. w wyd. dźwięk. — J.
S. Stawiński — Młodego warsza­
wiaka zapiski z urodzin. 19.35 O-

pera tyg. .19.50 Czyste radości mo­
jego życia — ode. pow. -J. Smida.
20 Interradio. 20.40 Fotog.
Warszawa Z. Chomętowskiej. 21
Pod urokiem klasyków. *21.20
Thesaurus muzyki poi. 22 Gwiaz­
da siedmiu wiecz. 22.15 Trzy kwa­
dranse jazzu. 23 Wiersze K. I.

Gałczyńskiego. 23.05 Między dniem
a snem.

Program IV
Wiadomiłośei: 16.40, 22.55.
16.50 Polacy z dalekich staon

(Kr). 17.05 Gwiazdy i gwiazdki e-

strady (STEREO) (Kr). 17 .35 Nowo­
ści lit. teatr. (Kr),. 17 .50 Muz. rozr.

(Kr). 18,24 Pogoda (Kr). 18.25 Ro­
zum i słowo. 19 SOS dla biosfery:
19.15 Lekc. jęz. niem. 19.30 Nowe

nagr. rad. 19.54 J. S . Bach — So­
nata G-dur na flet, skrzypce. 20.04
M. Musorgski — Suita — Obrazki z

wystawy, 20.35 Wieczór sonat na

flet i klawesyn. 21.20 Laureaci
. chopinowscy na płytach (STEREO)

(Kr). 22 .15 Za co nas cenią. 22.35
Na dembińskim zamku.

Sobota

Program I
Wiadomości: 6, 9, 10, 11, 1*2.05,

15,19,21,22,33.0.01.1,2,3,4,5.
6 Sygnały dnia. 9.05 Lato z Ra­

diem. 11 .40 Tu Radio Kierowców.
11.55 Kom. o stanie wód. 12.25
Mozaika pols., melodii. 12.45 Roln,
kwadrans. 13 Kom. energet. 13.01

Przeboje na lato. 13.20 Nowe

nagr. U. Dudziak, 13.40 Kącik me­
lomana. 14 Studio Gama. 14.30
Studio Relaks. 14 .35 Studio Gama.
15.05 Korespondencja z zagr. 15.10
Teatr PR — Świadkowie i doku­
menty — Gdańsk, godzina ypsyr
lon — cz. I słuch. K . Radowicza.
16 Tu Jedynka. 17 .30 Radiokurier.
18 Tu Jedynka. 18.25 Nie tylko dla
kierowców. 18.33 Transm. finału
PE w lekkoatletyce w Turynie.
19.15 Z poznańskiego studia. 19.30
Transm. finału PE w lekkoatle­
tyce. 30 Muz. 20.15 Koncert ży­
czeń. 21.05 Gwiazdy jazzu. 21 .35

Przy muzyce o sporcie oraz spra­
wozdanie. ze .Spartakiady Naro­
dów ZSRR. 22.20 Tu Radio Kie­
rowców. 22.23 Olsztyn na muz. an­
tenie. 2£i Wita Was Polska.

Program II
Wiadomości: 6.30, 7.30, 8.30, 11.30,

13.30, 18,30, 21.3Q, 38.30.
7.35 Małe muzykowanie. 8 Kon­

cert poranny. 8 .35 Dialogi i zbli­
żenia. 9 .30 Teatr PR — Przegl.
słuch. Rozgł. Reg.: S. i E. Otwi-

riOwscy — Bohaterowie minio­
nych czasów. 10.40 Groch z kapu­
stą. 11 Koncert chopinowski. 11.35

Radioproblemy. 11.45 Muz. spod
strzechy. 11 .55 Kom. o stanie wód.
12.05 Wakacje melomana. 13 Mag.
wędkarski. 13.15 F. Haendel —

Muz. na wodzie 3 Suita G-dur.
13.36 Ze wsi i o wsi. 13.51 Spotka­
nie z folklorem. 14.10 O zdrowiu
dla zdrowia. 14.30 Dla dzieci —

Jak mała Agatka szła na koniec-
świata — ode. opow. J. Domagali­
ka. 14 .50 Czata — mag. wojs. Stu­
dia Młodych. 15.05 Muz. Mozarta.
15.20 Radioferie. 16 Minirecital. A.
Zauchy. 16.14 Przekrój muz. tyg.
16.40 .Czy znasz tę książkę? — zag.
lit. 17 Z archiwum jazzu. 17 .20
Bankiet — opow. W. Gombrowi­
cza. 17 .40 Serce — rep. lit, 18 Rad.
estrada małych muzyków. 18.40
Czas i ludzie. 19 Matysiakowie.
19.30 M. Callas — soprano assolu-
ta. 20 Wiersze K. K . Baczyńskie­
go. 20.15 Letni Fest, w Ohrydzie.
21.40 A. Jolivet — Suita koncertu­
jąca na flet 1 zespół instrumen­
tów perkusyjnych. 22 Gwiazdy e-

strady. 23 Mistrz, interpretacje
muz. dawnej. 23.35 Co słychać w

świecie. 23.40 Muzyka.

Program III
Wiadomości: 8.30, 19.30, 22.
8.35 Zespoły J. Miliana. 9 Czy­

ste radości mojego życia — ode.

pow. J. . Smida. 9 .10 Mistrzowie

aranżacji. 9.45 Pisarz. miesiąca —

W. Zukrowski 10 W tonacji Trój­
ki. 11 Codz, pow. w wyd. dźwięk.
— J. S. Stawiński — Młodego
warszawiaka zapiski z urodzin.
11.30 Jazz z katowickiej PWSM.
12 Argument ostateczny — 1 ode.
słuch. K. Broll-Jareckiej. 12 .35
Hist. nagr. G. Fitelberga. 13 Ar­
gument ostateczny — 2 ode. słuch.
13.25 Hist. nagr. G . Fitelberga. 14

Argument ostateczny — 3 ode.
słuch. 14 .25 Hist. nagr. G . Fitel­
berga. 15.05 Argument ostateczny

4 ode.. słuch. 15.30 Hist. nagr.
G. Fitelberga. 15.55 Dym z papie­
rosa. 16.35* Nowe nagr. zesp.,Krzak.
16.45 Nasz rok 79. 17 Obiecaj mi

swoją miłość - gra J. Farrel.
17.05 Muz. poczta UKF. 17 .40 Ska­
leczyłam skórę sukni — wiersze
D. Hryniewieckiej. 17 .55 Nowe
brzmienie syntezatorów — J.
Hammer. 18.10 Polit. dla wszyst­
kich. 18.25 Koncert koncertów.
19.35 Opera tyg. 19.50 Czyste ra­
dości mojego życia — ode, pow.
J. Smida. 20 Sobotnia dyskoteka.
32 Gwiazda siedmiu wiecz. 22.15

Byłem raz kaznodzieją — amer.

przyg. St. Hadyny. 22.45 Ballady
W. Gogolewskiego. 23 Wiersze K.
I. Gałczyńskiego. 23.05 Nocne jam
session.

Program IV
Wiadomości: 6.40, 12, 15, 16, 16.40,

32.S5.

7,40 Rad.ió dedykuje, 8 Pios. J.

Mikuły. 3 .10 Recital U. Sipińskiej.
8.25 J. Friedman — Odgłosy wio­
sny — transkrypcje na fortepian.
3.35 Sport, nauka, technika. 9 Wę­
drujemy z pios. 9.25 Poranek pie­
śni F. Momnou, W Bliżej twórców
i dziel. 10.30 Estrada przyjaźni. 11
Lekc. jęz. ,ang. 11 .15 Gra H. Mon-

tenegro. 11.30^150 roczn, praprem.
opery G. RossitÓego: Wilhelm Tell.

12.05 A ud. dla wsi (Kr). 12 .15 A-

grochem inf. — radio reklama

(Kr). 12 .25 Giełda płyt. 13 Śpiewa
Cz. Niemen. 13.15 Przeboje na la­
to. 13.50 Tu Studio Stereo (Kr).
14.45 W rytmie krakowiaka. 15.05
Teatr PR — Studio. Klas. — Teatr
J. Słowackiego Książę Niezłomny
— trag. wg P. Calderona — cz. I.
16.05 Kodeks i kierownica. 15.25
Pomnikowe legendy. 16*50 Na rad.

antenie wasze troski nasze wnio­

ski (Kr). 15.05 Sob. Mag. Rozr.

(Kr). 17 .45 Studio Dwóch — mag.
Stereo cz. I (Kr). 18.34 Pogoda
(Kr). 18.25 Zapomniane kultury. 19

Ozy znasz swoje prawo? 19.15
Lekc. jęz. niem. 19.30 Studio
Dwóch — mag. Stereo cz. II (Kr).
21.15 Program stereóf. muz. po­
ważnej (Kr). 22 .10 Kosmos bliski i
daleki. 32.30 Rad. portrety Pola­
ków.

Niedziela

Program I
Wiadomości: 7, 8. 9, 10, 12.05, 16,

19, 31, 33, 0.01, 1, *2. 3, 4, 5.
8.20 Musicon. 9 .05 Rad. Mag.

Wojs. 10.05 Z albumu pols. pios.
10.30 Rad. Teatr dla Dziieca —

Gdzie byłem, nie byłem — słuch.
L. Harsa. 11 Różne barwy pios?
12.45 Pols. muz. popul. 12.58 Inf.'
dla kierowców. 13 Studio Gama.
14.30 W Jezioranach. 15 Koncert

życzeń. 1.6.05 Teatr PR — Przegl.
słuch. Rozgł. Reg. Ostatni będą
pierwszymi — słuch. M. Hairnega’.
16.50 Koncert na instrumenty. 17 .15
Studio Młodych. 18 Kom. Tot;
Sport. 18.05 Inf. dla kierowców.
18.07 Przy muz. .0 sporcie. .19.15

Przy muz. o sporcie oraz transm.

finału PE w lekkoatletyce w Tu­
rynie,. 30/20 Koncert życzeń. 26.05

Mini-maga-zynek. 2Ś2 Telegramy
muz. ze świata. 22.30 Moja a ud.
muz. 23.06 Tnf. sport. 23.15 Rewia

pios-. 23.46 Orkiestra L. Hamptona.

Program II
7.36 Koncert poranny. 8. NIE­

DZIELNE SPOTKANIA — progr.
LIT.-MUZ. 12 .05 Poranek rowu

symf. 13 Teat>r PR — Kanał —

słuch, wg noweli j. S . Slawińsikiie-

go. 14 .35 Rytmy lud. Hiszpanii. 15
Rad. Teatr Młod. — Rzeźbić du­
szę dziecka —- fragm. pamiętni­
ków J. Korczaka. 15.45 Rozr. and.
reklam. 16 Tradycje chopinow­
skie w Dusznikach. 1,6.30 Wizyty i

podróże. 18 Antoniego Majaka 18

tysięcy dni dla sztuki, 18.35 Fel.

publ. • międzynar. 18.45 Moda i

.pios. 19 Recital L. Prus. 19.20 Stu­
dio Młodych — Rozgł. Harc. *20

Wielcy artyści estrady i kabaretu.
21 Wojsko, strategia, obronność.
21.15 Pios/ żołn. 21.30 Rozmaitości
muz. 2*2 Utw. Debussy’ego. 22 .30
Teatr Poezji — Czasu jutrzennego
— jednoaktówka J. Czechowicza.
38 Arcydzieła muz. dawnej. 23.35
Publ. międzynar. 28.40 Muzyka.

Program III
Wiadomości: 8.30, 14 , 22.
8.35 Có kto lubi. 9 Czyste rado­

Piątek I
15.55' Progr'. dńla. ’ 16. Obiektyw.

16.20 Dziennik. 16.30 Mag. motory­
zacyjny. 17 W starym kinie —

Filmy z lamusa. 17.35 Dzień do­
bry, w kręgu rodziny. 18.05 Teatr

telewizji — J. Janicki .„Akcja
V” — odcinek pt. „W pdło-
wie drogi”. 19 Dobranoc. 19.10
Siódemka. )9.30 Wieczór z dzien­
nikiem. 20.15 Magazyn Studia
Gama w progr.: 1) Camping Gama
— progr. z cyklu: zrobimy to

sami; 2) Fonogama — Sopot 79; 3)
Dziewoński mówi Mrożka: 4) Dzień

po ciężkiej- nocy — pios. Beatlesów.
22.10 Dziennik. 22 .2^ Studio'Gama:

1) Teatrzyk K. Krukowskiego; 2)
śpiewa B. '

Dorsey. 23.10 Studio

Sport ~ Spartakiada Narodów
ZSRR.

Piątek II
15.20 Progr. dnia. 15.25 Jęz. franc.

— kurs podst. 15.55 Jęz, niem. —

kurs podst. 16.25 Jęz. ros. — kurs

podst. 16.55 Poradnik Wędkarski
— Taaka ryba. 17.30 Mam pomysł
— progr. publ. 18 Studio Sport —

Poradnik turyst. 18.30 Klub Jazzo­
wy Studia Gama. 19.10 Kronika

(Kr.). 19.30 Wieczór z dziennikiem.
20.15 Teatr wspomnień — 1969 —

K. Gasiorowski „Sierpień 1944”.
20.50 Poradnik zmotoryzowanego
turysty. 21 24 godziny. 21 .10 Pre­
miera w ,.dwójce” —

,, Czarny
chleb” ode. 1 pt. „Dzierżawcy”

.— franc. film fab.

Sebeta I
,8.55 Progr. dnia. 9 Teleferie naj­

młodszych — Cudaczek. 9 .30

Sprawni jak żołnierze. — wojsk,
film dok. 10 Rytm czasu —- progr,
publ. 10.20 Latarnia Czarnoksię­
ska — Bracia Michałków. 10 50

Filmy Latarni Czarnoksięskiej -

„Niewolnica miłości” — radź, film
fab. ,12.25 Radzimy rolnikom. 12 .35
STUD1O-2 — rozp.' progr. 12 .40

Wiad. dziennika. 12.45 Studio 2 —

Podsumowanie akcji fotograf. 12 .55
Kalendarz Studia 2: Jubileusz w

Starachowicach, „Star” ma 30 lat
— rep. 13.10 Muz. młodej generacji
— zesp. „Kombi”. 13.30 Kulisy cyr­
ku — fel. film. 13.45 Włodzimierz
Lubański wspomina. 14.05 Co mia­
łem zrobić? 14.35 Kalendarz Studia
2: Złota księga aeroklubu. 14 45
Fono-foto. 15 K&lenclarz Studia 2:

Asy poiskiego lotnictwa — 'wspom­
nienie o St. Skarżyńskim. 15 10

Encyklopedia Studia 2. 15.25 Gok.ie
Studia 2: prof. Kocimski z USA i

prof. W . Cęcklewicz ż Instytutu
Planowania Urbanistyki z- PK .

15.35 Muppet show. 16 „Cosmnś
1999.” — film fab. TV USA ode. pt.
..Czynnik lambda”. 16.50 Kosmos
1979. 17.35 „Eruption” — próg*,
rozr. 18.00 Sportowe emocje’ Stu­
dia 2: ME w lekkiej atletyce z

Turynu, fragm. meczu lig. Górnik
Zabrze — Arka Gdynia. 19.00 Do­
branoc i Siódemka. 19.30 Wieczór
7. dziennikiem? 29.20 „Lata złu­
dzeń” ode. filmu TV franc. - szwajc.
Zl.30 Gra WOSPRiTY. 21 .30 Goście

ści mojego życia — od-c. pow. j
Smida. 9.1ó Słonecznikowy rsg,
9.30 Varie-ta# delectat — R . Goł$.
biowski. 9.50 Gra zesp. CórmJ.

Back. 10 — 80 minut na godzin^
11 Dyskoteka pod gruszą. 12 Te*

niezwykły dzień. 12 .30 Muz. z sąj
koncert. 13.30 Przeboje z nowych
płyt. 14 .05 Peryskop. 14.30 Mp2.
premiery Pr. III. ta Wiejskić wg.

kacje. 15.20 Podwójny żart, now’5
płyta R. Pałmera. 16 Teatrzyk
Zielone Oko — Dziwna ucieczką
— słuch, wg pow. G . Antonicbą,
16.25 Lubelskie spotkania wokali,
stów jazz. 7fl — lauręaci. 17 Zą,
praszamy do Trójki. 19 Lubelskie'

spotkania wokalistów jazz. 79 <

goście. 19.36 Opera tyg. 19.50 Czy.
sie radości mojego życia — ode,
pow. J. Smida. 20 Jazz piano for­
te. 20.40 Analogie poety — Bli­
skość. 21 L. -va-n Beethoven—VIII

symfonia F-dur op. 93,. 31.30 t

bliska i z,daleka — K . Kord. 22 .98
Gwiazda siedmiu wiecz. 22. -15 Od
impulsu do dźwięku — ińż. W,
Rabęcki. 32.35 Nadmorski koncert
Ch. Byrda. 23 Wiersze K. I. Gał-

czyńskiego. 23.05 Wieczór w kahą»
recie. 33.46 Między diniem & snerfe

Program IV

Wiadomości: 7, 12, 16, 32.55, /
a:ae c» słychać (Kr>. » .m pStó,

da (Kr). 8 .30 Zakłócenia —• i>i,
(Kr). 8 .40 Utw. C. Saint-Saenja
(Kr). 9 Poranek lit. -muz. (Kr).
9.40 Po włoskich wojażach Krako­
wiaków (Kr). 10 Klub Młod. Mi-

łośpików Muz. 11 Sztuka bez ram.

11.20 Fouoteka folkloru. 11 .35

dnij, sprąwdź, odpowiedz. • 18.05
Teatr Lątiii, nie tylko dla młodi,
— Stąra baśń — słuch, wg pow,
J. I. Kraszewskiego. 12 .45 Ożywić
znaki na mapie. 13.30 Koncert, z

gwiazdą. 14.10 Dźwięk, wtajemni­
czenia — Szarańcza. 14 .40 Mut. z

jednej płyty (STEREO) (Kr). 15
Teatr PR — Studio Stęreof. —

Przegl, słuch. Rozgł Reg. — 1.)
Beatrycze — słuch. M. Kuźniaka,
2) Awaria — słuch. J. Waksmań-

skiego (Kr). 16.05 Studio Wawel

(STEREO) (Kr). 17 .08 Inf. i wyniki
Lajkonika (Kr). 17.10 Nowe Wier­
sze W. Fabera (Kr). 17 .20 Koncert

życzeń (Kr). 18 Radiolątarnia. 18.25
W. Żuławski — Dwa Mazurki.
18.30 Ta słynna wieża — słuch,
popularnonauk. A. Sosińskiej. 13
J. Brahms — Serenada A-dur op.
16 na małą ork. 19.49 Salzburger
Festspiele 1979 — transm. opery
W; A. Mozarta — Łaskawość Ty­
tusa. 21 .13 Wiersze T. Kubiaka (w
przerwie). 21.28 D.c . transmisji.

Studia 2: J. Rąkowicz i K. Jawor­
ski — 'inf. ó mazurskiej ..Operacji
Żagiel 79”. 22.05 Studio Sport. 22/20

Tańczy zespół Sabat. 22 .40 Gość
Studia: F. Jakubczak — pamiętni--
karz. 22 .50 Elżbieta Jodłowska w

progr. A . Waśylewskiego. 23,19
Yżlad. dziennika. 23.13 Gość Stu­
dia 2: Piloci LOT-u pracujący sc-oł.
w aeroklubach. 23.25 Ki-no r.oene:

„Dwie Angielki i kontynent” —

franc. film fab.

Sobota II
15.«5 Progr. dnia. 15.30 M. Kunc?-

wiczowa — film dok. TP. 16.C0 Tn-
terstudio przedst. 16.50 „Janosik”
ode. pt. ,,Pobili się dwaj górale'’

film fab. TP, 17.35 Panorama
folkloru. 18.05 Popołudnie wiedzy i

fantazji. 19.10 Kronika (Kr.). 15.30
Wieczór z dziennikiem. 20.30 Ope­
ra miesiąca — J. Offenbach „Sino­
brody” (cz. 1) — film TV NRS>.
21.35 „Najważniejszy dzień życis”
ode. pt. „Karuzela” — film fab.
TVP. 22.25 Studio Sport. 23.10

Opera miesiąca «- J. Offenbach -

„Sinobrody” (cz. 2).

Niedziela I
7.00 TTR — zajęcia wakacyjne.

7.20 ttr — zajęcia wakacyjne.
7.40 Nowoczesność w domu, i -za­
grodzie. 8 .10 Emerytury dla rolni­
ków — poradnia. 8.20 Studio Sport
— Telewizjada. 8.55 Progr. dnia.
»' Kino teleranka — „Znak orł?/’
ode. pt. „Najwyższa godność” —

ode. ost. pols. filmu fab. 9.30
Antena. 9 .55 Ekran wspomnień —

„Ziemia” — poi; film fab. 1.1.10

„Podróżnicy i odkrywcy” — ode. 1

pt.;' „Niebezpieczeństwo pełza po
ziemi”. 11 .30 Dziennik. 11 .45 Rolni­
cze rozmowy. 12.15 Koncert waka­
cyjny — wirtuozi progr. Stereo i

w kolorze. 13.15 Z kamerą wśród

zwierząt — Od zmroku, do świtu.
13.40 „Każdy dzień lata” — film
TV ZSRR. 14 .45 Losowanie Dużego
Lotka. 15.05 Zgadnij, kim jestem —

telet urniej. 15.50 Telewizyjne wido­
wisko komediowe — A. Schnitz-
ler — Literatura. 16.45 Na. e-

stradach świata — Caterir>»
Yalente i Michel - Legrand. 17 .38

Studio Sport — Puchar Europy w

lekkiej atletyce. 19 Wieczorynka.
19.30 Wieczór z dziennikiem. 20-15

„Jan Krzysztof” — ode. film. fAh-
TV franc. 21 .15 Studio Sport —

Puchar Europy w lekkiej atletyce.
21J.0 „Sopot rP:” — film. 22.40 Stu­
dio Sport — Spartakiada - Narodów
ZSRR.

Niedziela II
14.15 Progr. dnia. 14.2-9 Studio

Sport — Moskwa 80. 14.50 Dla dzże-
ci: Wakacyjne kino. 15.20 Mili­
taria,'Obronność, nowoczesność —

„Na Szlaku Orlich Gniazd”. 15.-50
Studio Sport. 16.30 Wielka gra
teleturniej. 17.40 Moja Galicja -*

progr? muz.-dok. 18.35 W starym
kinie — „Anna Holeyn’* — cz. 2.
19.33 Wieczór z dziennikiem. 20.15

,,Variele pod Złotym Lwem"

progr. rozr. Tv NRD. 21 .15 Klub

filmowy — „Kino — to ja” —

wenez. film fab.
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MIEJSKIE PRZEDSIĘBIORSTWO
ENERGETYKI CIEPLNEJ w KRAKOWIE

ZATRUDNI:
® ABSOLWENTÓW SZKÓŁ ZAWODOWYCH

© oraz ROBOTNIKÓW wykwalifikowanych

w zawodach:

■0 KIEROWCY samochodów ciężarowych
0 MASZYNISTY KOPARKI E 302
<> MONTERA urządzeń i instalacji ogrzewczych
4 ELEKTROMONTERA
O SPAWACZA GAZOWEGO
<6 Ślusarza
O STOLARZA
-0. PALACZA kotłów wysokoprężnych
& PALACZA centralnego ogrzewania .

© oraz ROBOTNIKÓW niewykwalifikowanych
do prac za- i wyładunkowych.

Zgłoszenia przyjmuje — Miejskie Przedsiębiorstwo
Energetyki Cieplnej — Kraków, al. Planu 6-letniego
nr 146, parter, pokój nr 113, K-5053

PRZEDSIĘBIORSTWO USŁUG SOCJALNYCH

„BUDOSTAL-W
”

w KRAKOWIE-NOWEJ HUCIE

zatrudni natychmiast:
PRACOWNIKÓW REMONTOWYCH, w zawo­
dach: malarz, stolarz, murarz, blacharz-de-

karz, dekorator-liternik

4 POKOJOWE do hoteli pracowniczych

4 KUCHARZY

4 PRACOWNIKÓW do automatycznej pralni

zakładowej.

Przedsiębiorstwo zapewnia zakwaterowanie dla męż­
czyzn oraz dla kobiet zatrudnionych jako pokojowe.

Pracownicy są uprawnieni do korzystania z szeroko

rozwiniętej działalności socjalnej w zakresie żywienia
zbiorowego za niską odpłatnością, z wczasów, kolonii,
lecznictwa przyzakładowego.

Zgłoszenia do pracy przyjmuje Dział Spraw Pra­
cowniczych, Kraków-Nowa Huta, os. Złotej Jesieni

nr 6, pokój nr 14. K-5306

NIE CZEKAICK
NA FIMSH DZWONEK!
JUŻ DZISIAJ sklepy WPHW w Krakowie rozpoczęły

SPRZEDAŻ ARTYKUŁÓW SZKOLNYCH.

A oto ich adresy:
Kraków,

A ul. Szewska 3
A ul. Floriańska 28
A ul. Długa 1
A ul. Krowoderska 61
A ul. Limanowskiego 3
A ul. Mogilska 16
A ul. Bronowicka 80
A ul. Senatorska 19
A ul. Rakowicka lOb
A ul. Zwierzyniecka 17

Nowa Huta,
A os. Szkolne 35

f
'A os. Górali 6
’A os. Piastów — pawilon
A os. XX-lecia PRL 16a
A MYŚLENICE, Rynek 14
A WIELICZKA, Obrońców Pokoju 11
A SKAWINA, ul. Żwirki i Wigury 7.

Praca

POTRZEBNA pomoc do­
mowa na 2—3 godziny
dziennie do starszej oso­
by, na os. XX-lecia PRL
w Nowej Hucie. Oferty
95760 „Prasa” Kraków,
Wiślna 2.

SYTUOWANA starsza pa­
ni — przyjmie młodą,
inteligentną opiekunkę.
Oferty 95372 - „Prasa”
Kraków, Wiślna 2.

OPIEKUNKA dla 3,5-le-
tniej dziewczynki — po­
trzebna od" września.

Nadrzeczna 6 m. 18 (Ol­
sza). g-95762

Nauka

ROSYJSKIEGO, niemiec­
kiego uczę metodą przy­
spieszoną. Indywidualnie,
Przygotowuję do egzami­
nów. Dworecka, Kraków,
t.el. 603-21, g-95964

SOKOWIRÓWKĘ preduk-
cyiną — kupię. Oferty
95530 „Prasa” Kraków,
Wiślna 2.

Sprzedaż

MATEMATYKA - facho­
we korepetycje — mgr
Grobler, Krzyża 7/5A,
tel. J80-32. g-95438

DACIA 1300 — sprzedam.
Oferty 95747 „Prasa”
Kraków, Wiślna 2.

WILCZURY — owczarki
niemieckie — sprzedam.
Kraków, Kaletników 18/9.

Kupno

CZĘŚCI do Opla Rekor-
da — Olimpia — kupię.
Tel. 149-02. g-95644

OKAZJA! Syrenę 104 —

sprzedam. Ul. kona 30

(warsztat elektryczny).
g-95664

PRZETARGI

BMW 2000 Ti, silnik po
generalnym remoncie —

sprzedam. Kraków, Ba­
licka 47. g-95705

TEATR „BAGATELA"
im. T. Boya Żeleńskiego w Krakowie

zatrudni zaraz

4 ELEKTRYKÓW
> FRYZJERKI
< MASZYNISTÓW SCENY
4 PALACZY centralnego

ogrzewania.
Warunki pracy i płacy do uzgodnie­
nia na miejscu. Zgłoszenia w Dzia­
le Kadr Teatru, ul. Karmelicka 6.

Diiał Realizacji Remontów Pionu Techniczne­
go Akademii Górniczo-Hutniczej im. Stanisła­
wa Staszica w Krakowie, ul Reymonta nr 17,
(barak) — ogłasza, że W DRODZE PRZETAR­
GU NIEOGRANICZONEGO zleci wykonanie
w terminie do dnia 25 września 1979 roku:
1) w Domu Studenckim (blok 4) przy ul. Rey­
monta 17, następujących robót:

— budowlanych (przebicia, przekucia, zamu­
rowania, tynki wewnętrzne, wylewki,
posadzki, posadzki .PCW i parkiet)

— malarskich (klejowe, olejne, numeracja
pokoi)

— dekarskich (naprawa dachu, rynien)
— instalacyjnych — (wentylacja nawiewna,

wyciągowa, izolacja rurociągów)
2) w Domu Studenckim (blok 17) przy ul. To­
karskiego 6, następujących robót:

— budowlanych (przebicia, przekucia, za­
murowania, tynki wewnętrzne)

— malarskich (klejowe, olejne)
— instalacyjnych (wentylacja mechaniczna,

izolacja rurociągów, wod-kan., c. o.)
— elektrycznych (instalacja światła i siły,

zasilanie, wentylacja)
3) w siedzibie Zakładu Remontowo-Budowla­
nego AGH przy uł. Czarnowiejskiej 70:

— wykonanie wentylacji grawitacyjnej, me­
chanicznej nawiewnej, mechanicznej wy­
ciągowej, wraz z odpylaniem maszyn
stolarskich.

Szczegółowych informacji udzieli Dział Re­
alizacji Remontów Pionu Technicznego AGH,
Kraków, ul. Reymonta 17 (barak), telefon nr

381-00 wewn. 29-321
W przetargu mogą wziąć udział przedsię­

biorstwa państwowe, spółdzielcze i prywatne.
Oferty należy składać w zalakowanych ko­

pertach, . z napisem „przetarg”, do dnia 17
sierpnia 1979 roku, do godziny 9.

Komisyjne otwarcie ofert nastąpi w dniu
17 sierpnia 1979 roku, o godzinie 10.

Zastrzega się prawo dowolnego wyboru ofe­
renta lub unieważnienia przetargu, bez obo­
wiązku podania przyczyny.

K-5483

ZAKŁAD DOŚWIADCZALNY
INSTYTUTU ODLEWNICTWA

w KRAKOWIE, ul. ZAKOPIAŃSKA 73

zatrudni natychmiast:
A TOKARZY
A FREZERÓW
A ŚLUSARZY
A MURARZY
A ELEKTRYKÓW
A ROBOTNIKÓW niewykwalifiko­

wanych.
Warunki płacy według Układu Zbiorowego
Pracy pracowników przemysłu metalowe­
go. — Dojazd do pracy tramwajami nr nr

8. 19, 24 i autobusem nr 119.

Szczegółowych informacji udziela i

zgłoszenia przyjmuje Dział Spraw Pra­
cowniczych, ul. Zakopiańska 73, tele­
fon nr 646-40, wewn. 205.

K-5319

TOWARZYSTWO
WOLNEJ WSZECHNICY POLSKIEJ
ZARZĄD ODDZIAŁU w KRAKOWIE

ogłasza PISY
na STUDIUM i KURSY PEDAGOGICZNE

oraz KURSY PRZYGOTOWAWCZE
do egzaminów eksternistycznych

z zakresu

Policealnego Studium Zawodowego
na tytuł TECHNIKA EKONOMISTY

o specjalnościach:
ekonomika pracy, płac i spraw
socjalnych

& ekonomika i organizacja
przedsiębiorstw
ekonomika gospodarki
mieszkaniowej

O obsługa ruchu turystycznego
O hotelarstwo

oraz na tytuł TECHNIKA BHP.
Absolwenci Policealnego Studium Zawo­
dowego otrzymują dyplom technika obra­
nej specjalności.

Wpisy przyjmuje i informacji udziela
Dyrekcja Biura TWWP w Krakowie, ul.
Sarego 28, II piętro, codziennie w godzi­
nach 8—15 oraz dodatkowo we wtorki
od 16. do 18.

K-5115

SYTtENE nową — zamie­
nię na Fiata 126 p. Tele­
fon 176-68, godz. 16—19.

KAROSERIE roczną Fia­
ta 125p MR, bez uszko­
dzeń — sprzedam. Kobie­
rzyn, ul. Polarna 4.

FIAT 125p—1500 rok pro­
dukcji 1373, po kapital­
nym remoncie — sprze­
dam. Zgłoszenia: Tar­
nów, tel. 56 -04, od godz
17. g-35600

WYZEŁKI krótkowłose —

sprzedam. Kurćzaba 7/18.

g-95587

FABRYCZNIE nową przy­
czepę N-126 B, otwierane
okna — sprzedam. Tel.
318-71. g-95449

WARSZAWĘ górnozawo-
rową, po remoncie —

sprzedam. Tadeusz Bier­
nat, Niepołomice - Piaski,
po godz. 16. g-95619

WARSZAWA, górnozawo-
rowy — sprzedam. Kra­
ków, Słomiana 5/8.

g-95551

KOLOROWY telewizor

tranzystorowy „Elektro­
nika 430” — sprzedam.
Tel. 604-92, godz. 16—20.

skodę 110 SL — sprze­
dam. Ógladać: Kraków,
Dietla 55/16, godz. 16—18.

NUTRIE — sprzedam. No­
wa Huta, Bieńczyce 103.

g-95770

ZUK skrzyniowy, ciągnik
C-328 — pilnie sprzedam.
Stanisław Zur, Skomiel­
na Biała 177. g-95963

MŁODE bezdzietne mał­
żeństwo — poszukuje gar­
soniery lub samodzielne­
go pokoju. Oferty
„Prasa” Kraków, Wiśl­
na 2.

Nieruchomości
FIAT 125p, rok 1972 —

sprzedam. Tel. 659-10.
g-95956 .

FIAT 125p—1500. rok 1974
— sprzedam. Tel. 832-05 ,

w godz. 16—20.

g-95544.

SPRZEDAM atrakcyjnie
.położony sad. — Oferty
95554 ..Prasa” Kraków.
Wiślna 2.

Zguby
CITROEN, model ID. DS
— wszystkie części —

sprzedam. Oferty 95482
„Prasa” Kraków, Wiśl­
na 2.

FIATA 125 o — sprzedam.
Tel. 320-60, w godz. 8—16.

g-95534

ZAGINĄŁ pies miesza­
niec — czarny, długowło­
sy, podpalany, z .żółtymi
łapkami, podobny do ma­
łego wilka, Wabi się
, Topik”. Dla znalazcy
nagroda. Prosimy o wia­
domość: telefon 725-97
lub 345-80. g-95370

Lokale Różne

BRACIA (studenci) po­
szukują samodzielnego
mieszkania. Oferty 95599
„Prasa” Kraków, Wiśl­
na 2.

M-3 Warszawa •— Cen­
trum na większe — Za­
kopane. Wiadomość: Pac­
ka. Warszawa, Hibnera
13- m. 190. K-5251

MALOWANIE, tapetowa­
nie mieszkań — wyko­
nuje zakład usługowy —

Ryszard Kluska. » tel.
427-76, godz. 7—15.

g-95391

GARAŻU poszukuię. —

Tel. 286-25. po godz. 17.

g-954Sl

Zakłady Przemysłu Tytoniowego
w KRAKOWIE,

aleja PLANU ś-LETNiŁGO nr 152

zatrudnią natychmiast:
4 ROBOTNIKÓW niewykwalifikowanych — ko­

biety z możliwością przyuczenia do zawodu

maszynisty maszyn i urządzeń tytoniowych
4 ROBOTNIKÓW niewykwalifikowanych, męż­

czyzn, do transportu wewnątrzzakładowego
4 ŚLUSARZY, z możliwością zdobycia nowych

kwalifikacji mechanika maszyn i urządzeń
tytoniowych

4 TOKARZY
4 STOLARZY

4 MALARZY

4 MURARZY.

4 MONTERÓW instalacji sanitarnych
4 ELEKTROMONTERÓW
4 PALACZY kotłów centralnego ogrzewania
4 REWIDENTÓW-PORTIERÓW

oraz w ośrodkach wczasowych:
4 Z-CĘ KIEROWNIKA Ośrodka Sanatoryjno-

Wypoczynkowego w Rabce

4 MAGAZYNIERA w ośrodku wypoczynkowym
w Żakopanem-Kościelisku

4 PALACZA centralnego ogrzewania w ośrodku

wczasowym w Żakopanem-Kościelisku.
Wynagrodzenie w systemie akordowym i dniówkowo-
premiowym.

Poza wynagrodzeniem pracownicy otrzymują:,ekwi­
walent branżowy, dodatek za wysługę lat, nagrody
gratyfikacyjne.

Pracownikom zamiejscowym zapewnia się bezpłatne
zakwaterowanie.

Zakłady posiadają stołówkę, bufety spożywcze, żłob­
ki, przedszkola, l$lub zakładowy, ośrodki wczasowe w

kraju i za granicą.
Do dyspozycji pracowników jest Przyzakładowa

Przychodnia Służby Zdrowia.

Zgłoszenia kandydatów przyjmuje — Dział Spraw
Osobowych i Szkolenia — Kraków, al. Planu 6-let-

niego 152 oraz przy ul. Dolnych Młynów 10, codzien­
nie w godzinach 7—15, w soboty 7—13.

NIE ZWLEKAJCIE
z PODJĘCIEM DOBRZE WYNAGRADZANEJ

PRACY w NASZYCH ZAKŁADACH!

K-5402
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pierwszej li­
gi rozegrają
w niedzielę
trzecią
rię
wych

wystartuje
też do wal-

C ki drugi front, 32 zespoły
f ubiegające się w dwóch

Komunikat GKKFiS

Wczoraj kierownictwo Głów­
nego Komitetu Kultury Fizycz­
nej 1 Sportu z udziałem przed­
stawicieli Zarządu Polskiego
Związku Piłki Nożnej i trene­
rów przedyskutowało aktualne

problemy wychowawcze i dys­
cyplinarne w piłce nożnej. Kie­
rownictwo GKKFiS wyraziło
pogląd, że decyzja PZPN w spra­
wie zawieszenia części kary na­
łożonej na. zawodnika GTS
„Wisła” Kraków ANDRZEJA
IWANA nie była. słuszna. Cz.na-
no za celowe i konieczne po­
nowne rozpatrzenie sprawy
przez Zarząd Związku przy
uwzględnieniu wszystkich jej
aspektów.

grupach o premiowane »■>
wansem do I ligi miejsca.

Porażka Wisły w Gdyni s

Arką mocno zasmuciła kibi-
ców_ tego klubu, którzy po
pierwszym meczu wygra­
nym przez „Białą gwiazdę”
aż 4:0, uwierzyli iż ich pu­
pile będą, kroczyli od zwy­
cięstwa do zwycięstwa t
znów sięgną po prymat w „

polskim futbolu. Przegrana)
' nad morzem była więc bar- V
* dzo zimnym prysznicem na l
! rozpalone głowy zwolenni- (
) ków krakowskiego teamu. Z (
> mniejszym więc optymiz- i
. mem oczekują niedzielnego J

pojedynku swych pupilów z t
’

ŁKS-em, który w środę dość \
I pewnie rozprawił
I łeczną Legią. .

’ Forma drużyn
I jest jeszcze nie ustabilizowa- (
i na stąd trudno typować w (
j poszczególnych meczach ta- r

. worytów. Liczymy na Wisłę, J
’ ciekawi jak też zagra prze-}
' ciwko łodzianom. Ze śzcze- \
i gólnym zainteresowaniem C
i śledzić będziemy grę Karwe- (
; ckiego, jeśli trener Franczak f

j nie zdecyduje się dać szansy /
. Holocherowi. Bramkarz Wi- 2
, sły nie miał najlepszych 1
' dwóch pierwszych spotkań, f
I w meczu z Szombierkami (
I kilka razy bardzo niepewnie (j
; interweniował, lecz na szczę- f
I ście nie skończyło się to u- ?

tratą bramek, w Gdyni ma 'i
’

na swym koncie co najmniej
’

jeden z puszczonych strza- C
' łów Kupccwicsa. C
> A oto zestawienie par: Wi- (

kl, Górnik — Arka i Legia
— Śląsk.

Piłkarze II ligi inaugurują
jesienną rundę. W Krakowie

zobaczymy Hutnika w poje­
dynku z lubelskim Motorem,
natomiast Cracoria zacznie
sezon występem w Stalowej
Woli, gdzie przeciwnikiem
jej będzie tamtejsza Stal. (1)

się ze sto­

likowych

XIII Turniej Przyjaźni j
DZISIAJ meczem Polska,-— (

Rumunia zainaugurowany zo- <

stanie doroczny turniej piłkar- ,

ski juniorów z krajów socja­
listycznych.

’

Polacy grają, w grupie I ł
razem z NRD, Rumunią, Ku- (
bą i Wietnamem. (

Do reprezentacji naszego i
-kraju powołano m. in. kraka- ).s!a — ŁKS, GKS Katowice (
wian Liszkę i Podsladłę z Cra- J —. Lech, Widzew — Stal, Za- t
Covii oraz Gaszyńskiego i Ko- .1 wiśza — Odra, Polonia — {
walika z Wisły. (js) Zagłębie, Ruch — Szombier-

MOSKWA. Podczas Spartakiady
Narodów ZSRR w podnoszeniu
eięża.ró,w S. Arakiełow ustanowił
w wadze do 110 kg rekord świata
w rwaniu wynikiem 185,5 kg.

CZĘSTOCHOWA. Żużlowy tur­
niej o „Zloty Kask” wygrał Sła-

boń ze Sparty Worcław,
KALISZ. Podczas kolarskich

mistrzostw Polski na torze w

tandemach zwyciężyła para J.
Kotliński — S. Szymczak (Włók­
niarz Łódź), a w wyścigu druży­
nowym pierwsze miejsce
Legia (Z. Szczepkowski, C. Lang.
S, Kirpsza, M. Kulesza).

MOSKWA. „Pollena” otrzymała
„paszport” olimpijski — będzie
oficjalnym dostawcą kosmetyków
(112 rodzajów) na Igrzyska Olim­
pijskie w 1980 roku.

NOWY SĄCZ. III etap kolar­
skiego wyścigu juniorów „Szla­
kiem Kurierów Beskidzkich" wy­
grał M. Korycki (PZKoi.), który
także jest, liderem w łącznej kla­
syfikacji

BONN, w towarzyskich me

czach piłkarskich w RFN padły
wyniki: Borussia Moenchenglad-
bach — Liverpool 2:4 (1:2) Ham­
burger SV — FC

(1:0), FC Kaiseljslautern
dard Liege 7:0 (2:0),
hachium
5:0 (2:0).

zajęła

Valencja 3:0
Stan-

Bayern Mo-

Ńottinghąm Forest

JEDEN z najpiękniejszych w Polsce stadionów

Lekkoatletycznych, położony przy Błoniach, obiekt

klubowy Cracóvii, by! od szeregu lat przedmiotem
alarmistycznych informacji prasowych, jako że

systematycznie szedł w ruinę, nie konserwowany,
rzucony przez klub na pastwę losu. Gospodarz
obiektu, wieloletni jego opiekun Stefan Pawe-
łoszek, pozbawiony pomocy nie był w stanie

utrzymać porządku na tak dużym boisku, apelo­
wał, prosił o przyjście w sukurs, lecz bezskutecz­
nie.

Rozlatywało się więc ogro­
dzenie. zarastała trawą trybu­
na, szatnie
obraz wręcz
wejście do. stadionowych „we’
było aktem istnej desperacji.
Smutny byl to stadion, smut­
ny los sekcji lekkoatletycznej
klubu, która kiedyś świetna, z

czasem poczęła, chylić
upadkowi. Odchodzili
zawodnicy, odchodzili
rzy, stronili działacze.

Od paru miesięcy dzieją się
na obiekcie przy al. 3 Maja
dziwnej rzeczy. Pojawili się
tam młodzi ludzie i zaczęli ro­
bić porządki Z szatni wyrzu­
cano rozlatujące się, nie dzia­
łające od lat. piecyki gazowe,
jakieś stare, połamane krzesła
i ławki, brudne szmaty, sterty
gruzu. Potem zjawili sie ma­
larze i odświeżyli pomieszcze­
nia, pokryli ściany i sufity
kolorowymi farbami, polakie-
rowaJi ogrodzenie.

przedstawiały
koszmarny, a

się ku
z niej
trene-

WSZYSTKIM wyjeżdżają­
cym na urlop, wszystkim któ­
rzy już wrócili z wakacji po­
lecamy niedzielny „Bieg po
zdrowie”, urządzany przez
„Echo” wspólnie z krakow­
skim TKKF-em. Dla pierw­
szych to jeszcze szansa zdoby­
cia kondycji potrzebnej do
przyjemnego spędzenia waka­
cji, dla drugich możliwość
podtrzymania sił i kondycji
zdobytych w czasie urlopu.
Przypominamy, iż fachowi in­
struktorzy czekają na ucze­
stników imprezy w czterech
punktach miasta i wojewódz­
twa:

O w Parku Jprdana (kolo
pawilonu Krakowianki, przy
sadzawce);

O w Prokocimiu Nowym (w
Szkole Podstawowej nr 117
przy ul. Kurczaba 15);

•0 w Myślenicach (w pawi-

łonie KS Dalin, przy ul. Świer­
czewskiego);

O w Skawinie (w Między­
szkolnym Ośrodku Sportowym
przy ul. Szkolnej).

Czekamy — zapraszamy
w niedzielę — o ósmej!

Szatnie na stadionie Craiomt
zmieniły swój wygląd całkowi­
cie. Oto jedna z nich, czysta,
schludna, ukwiecona. Przyjem­
nie tu przygotować się do tre­
ningu, czy odpocząć po ćwi­

czeniach.

W jednym z pomieszczeń
pod trybuną urządzano tzw.
„salką rekreacyjna”, w któ­
rej znalazło się miejsce i na

gablotkę z trofeami i na wy­
godne fotele, i kwiaty...

Zdjęcia:
MAREK R. PRZYBYŁOWICZ

Ta niecodzienna praca trwa­
ła kilka miesięcy. Efekt jest
dziś widoczny na pierwszy
rzut oka, a dla przyzwyczajo­
nych do stadionowego bałaga­
nu i brudu doprawdy szoku­
jący. Przycięte żywopłoty.,
skoszone trawniki, pozakłada­
ne klomby, pełne kwitnących,
kolorowych kwiatów, wypra­
cowane ścieżki, ustawione
ławki, ozdobne kule z chorą­
giewkami — sprawiły, że sta­
dion w letniej zieleni stal się
nagle piękny, zadbany, przy­
tulny. Świetne miejsce nie
tylko dla sportowców, ale i

jako cel spacerów. Zielono tu,
kolorowo, cicho.

Zmiany te dokonały się
za sprawą nowego kierownika
sekcji lekkoatletycznej Craco-
vjj — Stanisława Blotko, czło­
wieka rozmiłowanego w spor­
cie, ogromnie energicznego i

pracowitego. Potrafił on. oży­
wić działalność sekcji, a

przede wszystkim zaczął pra­
cę nie od układania wielkich,
dalekosiężnych planów, lecz
od odrobienia zaległości, w

pierwszym rzędzie od stworze­
nia zawodniczkom i zawodni­
kom możliwie najlepszych wa­
runków treningowych. Przy
pomocy uczniów przyzakłado­
wej szkoły krakowskiej WSK
zabrano się za generalne
sprzątanie. Wyremontowano
osiem szatni, ubikacje, maga­
zyny, zrobiono porządek na

całym stadionie. To była o-

gromna praca.
Dziś jest tu ładnie. W szat­

niach' czysto, stoją porządne
szafki na ubrania i sprzęt, są
czynne tusze, ba, znalazły się
nawet stoliki nakryte koloro­
wymi serwetami, są kwiaty w

doniczkach. W jednym z po­
mieszczeń urządzono tzw. salę
rekreacyjną, .miejsce gdzie
można odpocząć po treningu,
spotkać się z koleżankami czy
kolegami, z trenerami i dzia­
łaczami. gdzie w czasie zawo­
dów dobre warunki do pracy
znajdą sędziowie. W trakcie
przygotowywania są siłownia
i sauna. Odremontowano też

wejście na, trybunę.
„Widząc nasze działania —

mówi Stanisław Blotko — za­
rząd klubu postanowił nam

przyjść z pomocą. Myślę, iż

hędzte o-rtc konkretna i w ta­
kich -rozmiarach, które umo­
żliwią nam doprowadzenie
wszystkich prac remontowych
na stadionie do końca. Na ra­
zie zadbaliśmy o zaplecze so­
cjalne i o kosmetykę otocze­
nia. To można bowiem było
zrobić w dużej mierze siłami
społecznymi, uczniów WSK,
zawodników, działaczy i kibil
ców. Teraz jednak zabieramy
się do najtrudniejszego zada­
nia — do odnowy płyty i sta­
dionowego wyposażenia. Trze­
ba wymienić rozbiegi, zeskoki,
wyremontować sprzęt, trochę
dokupić, tak bv obiekt buł
przystosowany do zawodów
każdej rangi, Z czasem, to już
takie nasze marzenie, może
doczekam,y się tu tartanu...”

Był kiedyś obiekt. Crawli
oierwszym stadionem Polski,
pamiętam jak chwalono kra­
kowska bieżnię, byłem świad­
kiem jak tuż po wojnie Emil
Kiszka bił tu rekord Polski w

biegu na 100 m — 10,5 sek,
oglądałem tu wiele ciekawych
imprez rozgrywanych przy
oełnycb trybunach. Może z

czasem znów do tego dojdzie?-
Na razie sekcia lekkoatlety­

czną Cracovii liczącą już bli­
sko 200 osób ma wiele utaler-
towanei młodzieży.- Ostatnio
nn. Bernarda Ligęza zdobyła <

podczas VI OSM dwa srebrne
medale w biegach sprinter-
skich, a Leszek Stefański był
drusi w spartakiadowym kon­
kursie rzutu młotem. Prowa­
dzeniem zaieć zajmuje się 9-
osobowa kadra trenerska.
Wieść o odnowie sekcji lekko­
atletycznej Cracovii rozchodzi
się coraz śzerze.i, zaczynają
wracać do pracy dawni wy­
chowankowie, jak ho. Jan Ba-
lachnwski. były reprezentant
Polski w bieguna 400 m, olim-
piiczyk z Meksyku, który m

zakończeniu kariery zawodni­
czej ma podjąć prace trener­
ska w swym dawnym klubie.

Za snrawą kierownika i na-

m działaczy sekcji, stadion
Cracovii ożywia się no latach,
zaczyna na. t^m znów pięk­
nym ob’ekcie dziać się coś do-
hreeo. Obciąłbym bardzo by
'udzie kierujący lekkoatletyka
Cracovii nie ustali w wysił­
kach i abv w zarządzie kluhu,
we władzach sportowych mia­
sta, zna'eźli rzetelnych sojusz­
ników w swvm dziele.

JERZY -LANGIER

Dla

Puchar Europy?

Maigret, którego męczył katar, zamówił likier do

kawy. O drugiej był znów w biurze.
Roger Prou kazał na siebie czekać dobre dziesięć mi­

nut, a komisarz, z kolei, jakby chcial się zemścić, po­
zostawił go w poczekalni aż do za kwadrans trzecia.
Lucas poszedł dwa czy trzy razy przyjrzeć mu się przez
szybę.

— Jak wygląda?
— Na złego.
— Co robi?
— Czyta gazetę, ale ciągle podnosi oczy ku drzwiom...
Józef wreszcie go wprowadził. Maigret siedział .z

fajką w zębach, nachylony nad papierami, które zda­
wały się pochłaniać go całkowicie.

— Proszę usiąść... — mruknął, wskazując- jedno z

krzeseł.
— Nie mogę tracić całego popołudnia...
— Zaraz się panem zajmę...
Pomimo to —

czerwonym ołówkiem. To trwało jeszcze dobre dziesięć
minut, po czym Maigret podniósł się, otworzył drzwi
do pokoju inspektorów, przez pewien czas wydawał im

ściszonym głosem polecenia.
Dopiero wtedy spojrzał w twarz człowiekowi sie­

dzącemu na jednym z wyściełanych zielonym aksami­
tem krzeseł. I najbardziej obojętnym głosem powie­
dział, usiadłszy za swym biurkiem:

— Nazywa się pan Roger Prou?

w

nie pomylił się, wyobrażając go sobie z prostymi, bar­
dzo czarnymi włosami, zarastającymi nisko czoło, z gę­
stymi brwiami.

Był to piękny samiec, tak jak Renće była piękną sa­
micą, i przez swój agresywny spokój przywodzili na

myśl drapieżniki. Jeśli nawet Prou narzekał dla for­
my, bo tracił przez Maigreta czas swój i swych pra­
cowników, to nie dał się zbić z tropu klasyczną gierką

czytał dalej, zakreślał niektóre zdania komisarza i jego źrenice wyrażały raczej ironię
" d’ .

-

.... -X7~ U.-'llzv l/nrtułano cwel unndri łvm. kl.c

ROZDZIAŁ VI

— Roger Etienne Ferdynand Prou... — odpowiedział,
dzieląc sylaby. Urodzony w Paryżu, na ulicy Roąu-ette...

Podnosząc się lekko na krzesła wyciągnął portfel z

tylnej kieszeni, wyjął dowód tożsamości i położył go
na biurku, zauważając:

— Przypuszczam, że chce pan dowód?.,.
Był świeżo ogolony, ubrany w niebieski garnitur,

który' musiał być - jego niedzielnym strojem; Maigret

Na wsi byłby kogutem swej wioski, tym, który w

niedzielę ciągnie kumpli, aby wszcząć bójkę z chło­
pakami z sąsiedniego sioła i który cynicznie robi dzie­
ci dziewczynom. W fabryce byłby krnąbrny, stawiał­
by czoła majstrom i stwarzałby mnóstwo incydentów,
.aby zdobyć posłuch wśród towarzyszy.

Ze sWoją budowę i z charakterem, który Maigret mu

przypisywał, mógłby także być sutenerem, nie na Etoi-
le, ale w dzielnicy bramy Sąint-Denis czy Bastylii i
dość dobrze można było wyobrazić go
przez cały dzień w karty w barach i

strym okiem dziewczyn na trotuarze.
W końcu mógłby może być szefem

nów, bez wątpienia niezbyt groźnych,
cych, na przykład, nocne włamania do magazynów wo­
kół Dworca Północnego czy. na bliskich peryferiach.

Maigret odsunął dowód tożsamości, który był w po­
rządku.

— Przyniósł pan papier, o który prosiłem?
Prou trzymał wciąż portfel w dłoni i, ciągle spokoj-

sobie grającego
pilnującego by-

bąndy chuliga-
ale orgąniżują-

ny, wyciągnął z niego grubymi palcami, które nie

drżały, kartkę, podpisaną nazwiskiem Leonarda Plan-
chona,. która stanowiła go -współwłaścicielem, wraz z

jego kochanką, przedsiębiorstwa malarskiego. Podał ją
komisarzowi, wciąż ż tym samym pogardliwym spoko­
jem,

Maigret podniósł się, skierował się raz jeszcze do biu­
ra inspektorów, stanął między dwoma pokojami, aby
nie tracić z oczu swego gościa.

— Lapointe!
I ciszej: .

— Pokażesz to panu Pirouet... On wie, o co chodzi...
Pod dachem Pałacu Sprawiedliwości mieściło się la­

boratorium naukowe policji. Pan Pirouet byl nową
zdobyczą biura, dziwiiym człowiekiem, tłustym i jo­
wialnym, któremu przyglądano się trochę nieufnie, gdy
zaczął pracować jako pomocnik chemika, bo wyglądał
raczej na komiwojażera. Przez ironię przyzwyczajono
się nazywać go panem Pirouet, z naciskiem na „pan..

On zaś okazał się pierwszorzędnym współpracowni­
kiem, majsterklepką pełnym pomysłów, który zbudo­
wał już własnymi rękami wiele przemyślnych apara­
tów i odkryto także, że jest zadziwiającym grafolo­
giem.

Przed wizytą Rogera Maigret wysłał inspektora do
ubezpieczalni w celu zdobycia kart wypłaty, noszący

podpis Planchona. , ... .

Było szaro. Mgła zaczynała opadać na ulicę, jak w

zeszłą sobotę. Komisarz wracał powoli na. swe miej­
sce, jak w zwolnionym filmie i Prou, pomimo swej
zimnej krwi, przemówił pierwszy: . .

— Przypuszczam, że skoro pan mnie wezwał, to mia.
• pan do mnie jakieś pytania?

Maigret przyglądał mu się z serdecznym i zaledwie

trochę ironicznym wyrazem twarzy.
_ Oczywiście... — odpowiedział- od niechcenia. —

Nadal mam jakieś pytania, ale nie wiem sain jakie...
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JUTRO i w niedzielę na sta­
dionie w Turynie 16 reprezen­
tacji lekkoatletycznych, 8 mę­
skich (NRD, RFN, ZSRR, W.

Brytania, Polska, Francja,
Włochy i Jugosławia) i 8 ko­
biecych (NRD, ZSRR, RFN,
W. Brytania, Polska, Bułgaria,
Włochy i Rumunia) już pb raz.

siódmy walczyć będą o Pu­
chary Europy.

Przed dwoma laty triumfowa­
ły obie ekipy NRD i również w

tym roku zaliczają się do zdecy­
dowanych faworytów, choć mu­
szą liczyć sie z przeciwnikami z

RFNiZSRR.Anacomogąli­
czyć nasi reprezentanci? Szczy­
tem możliwości byłyby czwarte

lokaty, choć należy pamiętać, że

zespół męski wystąpi bez dwóch
asów B. Malinowskiego i J.

Wszęły (zastąpią, ich K. Weso­
łowski i J. Trżepizur).

Dokąd pójdziemy ?

(Ciąg dalszy nastąpi)

S
Sobota

PIŁKA NOŻNA

Godz. 1'7.30 Boisko Hutnika:
Hutnik —Motor

(II liga)

I
Nieddeta

PIŁKA NOŻNA

Godz. 18.00 Boisko Wisłą-:
Wisła — ŁKS

(I liga)
Godz. 11.00 Boisko Korony:
Garbarnia — Unia Oświęcim

(Puchar Polski)
KAJAKARSTWO

Z Godz.10.00
l Przystań Nadwiślanu:
5 Recstr kajakowe
i._ J __________________

r*


